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b O C I A K

Kalendarz „Bociana"
■ ■ ■ ■  na rok 1913 ■ ■ ■ ■

juź wyszedł  i jest do nabycia we wszystkich trafikach i księgarniach.

Nabywać go też można wprost w  Administracyi „Bociana", Kraków XV. Przesyłki usku­

tecznia się odwrotnie za zaliczką lub nadesłaniem należytości z góry, za egzemplarz 

1 Kor. — (50 kop.), na porto 10 hal., lub 35 hal. na porto reklamowane. Za prze­

syłki nie rekomendowane Administracya nie odpowiada. —  W Królestwie Polskiem do 

nabycia w  Biurze dzienników i ogłoszeń 0. Unger ,  Warszawa, Aleje Jerozolimskie 78.

SYN CIENIÓW. ( N i e  K r a s i ń s k i e g o ) .

( N a  n u t ę :  O  d w u n a s t e j  g o d z i n i e  i d ę  j a  p r z e z  L w ó w ) .

Jabym  miłość wyznał ci,
Ale nie m am  słów,
Więc zaczekam  k ilka  dni,
Kiedy będzie nów.

Dam dowodów wówczas wiele,
Że cię kocham, mój aniele!

Kiedy zniknie jasność dnia,
Wtedy to j a  pan,
Z tobą  k o tku  pójdę ja,
Tam na  polny łan.

Dam dowodów wówczas wiele,
Że cię kocham, mój aniele!

Gdy św iat cały, ja k b y  zmarł,
Świadków niem a już,
Wtedy k o tku  — co za czar —
Oczka swoje zmruż.

Dam dowodów wówczas wiele,
Że cię kocham, mój aniele!

Gdy w ciemnościach cały świat,
Wtedy, ko tku , daj...
Twoją buzię, co j a k  kw ia t  
Pachnie, gdy  je s t  maj.

Dam dowodów wówczas wiele,
Że cię kocham, mój aniele!

Zbliż się do mnie wówczas, zbliż,
A ja, cieniów syn,
Miłość swą wśród nocnych cisz 
Wcielę w wielki czyn...

Masz dowodów na  to  wiele,
Że cię kocham, mój aniele!

No mi.

M a  mieć szczęście!
(Humoreska).

P a n  S te fan , sy n  z am o żn y ch  rodziców , n ie  
spodz iew a jąc  się z rob ić  k a r y e r y  w  „cyw ilu", 
po s tan o w ił  pośw ięcić  s ię  d la  d o b ra  c. i k . oj­
czy zn y  i z ac iągną ł  się w  sze reg i  w aleczne j a r ­
mii, m ianow icie  do h u z a ró w , gd y ż  pam ię ta ł
0 tem , że, po p ie rw sz e  p ięk n ie  s z a m e ro w a n y  z ło ­
tem  m u n d u r  w ę g ie rsk i  ła tw ie j  w p a d a  w  oko 
płci n a d o b n e j ,  a  p o w tó re  s ta ł  m u  wciąż p rzed  
o czy m a k o n te r fe k t  p a n a  F e r d y n a n d a  K o b u rg a , 
k tó ry  z c. i k. p o ru czn ik a  a u s t ry ack o -w ęg ie r-  
sk ich  h u z a ró w  p o w ę d ro w a ł  prośc i u te ń k o  n a  tro n  
b u łga rsk i .

A  n u ż  i j e m u  u d a  się coś p o d o b n e g o  ?

Nie m ia łb y  n ic  p rzec iw  te m u ,  g d y b y  t a k  p e ­
w n eg o  p ię k n e g o  p o ra n k u  z jaw iła  s ię  w  jego  
m ieszk an iu  d e p u ta c y a  i o fia row ała  m u koronę.. .  
n iech b y  ju ż  c z a r n o g ó r s k ą !

Zan im  się to  je d n a k  s tan ie ,  p a n  S te fan  ta k  
dok azy w a ł,  t a k  h u la ł  i b aw ił  s ię  w  s to licy , że 
w ład za  w o jsk o w a  p rzen io s ła  go do d rag o n ó w
1 p rzy d z ie l i ła  do  sz w a d ro n u ,  s to jącego  g a rn iz o ­
n e m  w  Psie j  W ólce , m a le ń k ie m  m ias teczk u  ga- 
l icy jsk iem , p o łożonem  w p ra w d z ie  p rz y  linii k o ­

Wykręcił się!
D r a m a t  w  t r z e c h  ods łonach .

(N agrodzony na  konkursie W ydziału krajowego).

O S O B Y : Pan X., mąż,
Pani X , jego żona, 
Modniarka.

Rzecz dzieje się w mieszkaniu wielkomiejskiem w godzinach 
popołudniowych.

SCEN A  1.

Mąż i żona.

Żona: M ężulku , idę  n a  c m e n ta rz !
M ąż: D obrze , mój k o te c z k u !  N ie s te ty ,  nie 

m o g ę  ci to w arzy szy ć ,  m u szę  zos tać  w  dom u.
Żona (g ło śn o ) :  J a k a  szkoda! . . .  (do s ieb ie ) :  

Dzięki B o g u ! B ędzie  cz łow iek  m ia ł  bodaj k ilka 
godzin  sw obody .

SCENA II.

Mąż (czy ta  gaze tę ) ,  w chodzi Modniarka.

Modniarka: P a n ie !  P a n  s ię  zapom ina.. .  zda je  
mi się , że p a n  m asz  ż o n ę !

Mąż (z w e s tc h n ie n ie m ):  T ak , m oje  dziecko! 
A le  o n a  j e s t  n a  c m e n t a r z u !

Modniarka (z w sp ó łczu c iem ):  J a k  mi żal 
p a n a ! . . .  (Pociesza  go).

SCEN A  III.

Ci sam i, w chodzi Żona.

Modniarka (z o b u rz e n ie m ) :  T ego  się po  p a n u  
n ie  spodziew ałam .. .  To n ieg o d n e  z p ańsk ie j  
s t r o n y !... A  m ów ił p a n ,  że żo n a  n a  cm en ta rzu ! . . .

M ąż: T ak !. . .  t a k ! . . .  B y ła  n a  c m e n ta rz u ,  a le 
w róc iła  w cześn ie j ,  niż m y ś la łem .

le jow ej, a le  hen ,  d a lek o , poza  s ió d m ą  g ó rą  
i r z e k ą !

P a n  po ru czn ik  n ie  ro zp acza ł  je d n a k ,  pogo ­
dził się ze sw y m  lo sem  i za ra z  p ie rw szeg o  dnia , 
podczas  p rz e d s ta w ia n ia  s ię  sw e m u  ro tm is trzow i,  
pó ł ż a r te m , a  n a  pó ł s e ry o  o św iad czy ł :

—  H a  ! T ru d n o ,  p a n ie  r o tm i s t r z u ! W ola  p rz e ­
łożonych  j e s t  św ię ta !  S k o ro  p rze ło żen i  n ie  chcą, 
a b y  m n ie  b a łam u c iły  le k k ie  d am y , zgadzam  się 
z ich w o lą  i w Psie j  W ólce  go tów  je s te m  ba łam uc ić  
tu te jsz e  w zo ro w e  k o b i e t k i !

I s ta r a ł  s ię  o ile m ożności d o trz y m a ć  s ł o w a !
T rz e b a  zaś  p rzy zn ać ,  że  p a n  S te fan  m iał 

w  ty m  w zględz ie  d o sk o n a łą  r u ty n ę  i b a jeczn e  
szczęście , n ie  m in ą ł  te ż  m iesiąc , a  ca ła  p łeć  p ię ­
k n a ,  od p an i  s ta ro śc in y  p ocząw szy , a  n a  k u ­
ch a rce  k s ięd za  p ro b o szcza  sk o ń czy w szy ,  m ó ­
w iła  ty lk o  o p ię k n y m  po ru czn ik u ,  o n im  śniła , 
do n iego  w zdychała .. .

A  on  d la  każd e j  m ia ł  s łodk i u śm iech , cza ­
ru jące  spo jrzen ie ,  d y s k r e tn y  uścisk .. .

J e d n e m  s ło w em  b o h a te r  n a sz  w s tę p n y m  b o ­
je m  zd o b y ł  so b ie  s y m p a ty ę  całej Psie j  W ólki, 
gd y ż  n a w e t  p łeć  b rz y d k a ,  j a k o  zos ta jąca  s ta le  
po d  p an to f lem  n a d o b n e j ,  pogodzić  s ię  m u s ia ła  
ze sw y m  lo sem  i n ie  m og ła  n a rz e k a ć ,  że k to ś  
ob cy  w d z ie ra  s ię  w  je j  p r a w a  i p rzyw ile je .

Z re sz tą  a rm ia ,  m a jąca  k ie d y ś  b ro n ić  n a s  sw ą  
m ężn ą  p ie rs ią  p rzed  a tak am i w roga , m usi m ieć

O ś w ię ta  n a iw n o ś c i!

M ała S tasia , có reczk a  p a n a  rad cy ,  k tó ry  
w no cy  o g ro m n ie  g łośno  ch rap ie ,  b ę d ą c  raz  na  
w si u  sw ej cioci, stoi p rz e d  ch lew k iem  i p rzy -  - 
s łu ch u je  się c h rz ą k a n iu  i kw ikow i s y m p a ty ­
czn y ch  d o s ta rczyc ie lek  s z y n e k  i k ie łbas .

Po chwili rz-ecze:
— Ciociu! Św inki zu p e łn ie  ta k  ze so b ą  m ó ­

wią, j a k  n a sz  ta tu ś  p rzez  s e n !

Cukier potaniał!
Chlebal m ięsa !  krzyczy naród  

P rzyb ie ra jąc  m inę  srogą,

Za kon ieczne  artykuły  

P o n ad  m o ż n o ść  p łacąc  drogo.

Rządzie, zlituj s ię  nad  nami,

Bo zrob im y a w an tu rę  —

P rzysz ła  zima, pa lić  trzeba,

A tu w ęg ie l idzie w  górę.

Rząd o jco w sk i w zią ł do serca  

Te w o łan ia  i lam enty  -  

1 funt cukru  od p ie rw szego  

T a ń sz y  c o ś  o cztery centy.

Ciesz się ojcze, m am o, synu,

Córko, babko , wuju, ciotko,

Choć w a m  w  brzuchu  będzie  pusto,

Ale w  gębie  będzie  słodko.

Na drożyznę w ęg la  więcej 

Nie będz iem y już się żalić  —

Kiedy z im no nam  dokuczy,

B ędziem  cukrem  w  piecu „palić.

' /Ł r -

Ż a ło b a .

—  P a n ie  radco , p ro sz ę  mi w y b aczy ć ,  że p ro ­
szę  o p o d w y ższen ie  p łacy ,  ale  r a d o s n e  z d a rz e ­
n ie  w  rodzinie...

—  P ro sz ę  m i d ać  s p o k ó j ! P a n  w ie przec ież ,  
że j e s te m  w  ża łob ie , w ięc  n ie  w olno  m i n a w e t  
m y ś leć  o n iczem  ra d o s n e m ,  a cóż do p ie ro  s łu ­
chać!.. .

A by p rz e c ie ż  c o ś  p o w ie d z ie ć .

— D laczego  s ię  p a n  n ie  żen i, p a n ie  d o k to ­
rze  ?... Szkoda, b y  s ię  ta k i  cz łow iek  m a r n o w a ł !

—  Ależ, ła s k a w a  pan i ,  ja  j e s t e m  ju ż  od  k ilku  
la t  żonaty .. .

—  T a k ? . . .  P a n  ż o n a ty ? . . .  A... to  w ie lka  
s z k o d a !...

ta k ż e  p e w n e  vor, ja k ie g o  cyw ile  n ig d y  n ie  
os iągną .

B ez p a n a  S te fan a  n ie  obesz ło  się ż a d n e  z e ­
b r a n ie  to w a rz y sk ie ,  p rz e d s ta w ie n ie ,  lub  k o n cer t ,  
a  p o d o b n ą  ro lę ,  j a k ą  c h leb o d aw ca  o d g ry w a ł  
w  g ro n ie  m ie jscow ego  „ to w a rz y s tw a " ,  p e łn i ł  fo- 
ry s ic  jego , W o jte k ,  p rz y s to jn y  i tęg o  z b u d o w a n y  
d rag o n ,  w ś ró d  k u c h e n n e g o  f ra u c y m e ru .

J a k o ś  w m iesiąc , czy dw a , po p rz y b y c iu  do 
m ias teczka , dow iedz ia ł  s ię  p a n  S te fan , że  n ie ­
b a w e m  zjawi s ię  w  ty m  z a p a d ły m  kąc ie  m łoda , 
n a d e r  p o w a b n a  k o b ie tk a ,  m a łż o n k a  p a n a  fizyka , 
k tó ry  n a  w ła sn e  żąd a n ie  z o s ta ł  do te j  d z iu ry  
p rzen ie s io n y .

W  d n iu  p rz y b y c ia  z jaw ił s ię  n a tu ra ln ie  n a  
d w o rcu  p a n  p o ru czn ik  w ra z  ze sw y m  n ieo d ­
s tę p n y m  W ojtk iem , m ia ł  b ow iem  o d e b ra ć  w  m a ­
g a z y n ie  k o le jo w y m  ja k ą ś  p rz e sy łk ę ,  a  p rz y  tej 
sp osobnośc i  chcia ł  się p rz e k o n a ć  n a  w ła sn e  o- 
czy, czy  też  pan i f izykow a j e s t  rzeczyw iśc ie  tak  
p ięk n ą ,  czy  też  ludzie , j a k  zw yk le ,  przesadzili .. .

P a n a  f izyka  n ie  by ło ,  p o w o łan o  go n a  j a ­
k ą ś  k o m isy ę  do są s ied n ie j  w iosk i, gdz ie  s k o n ­
s ta to w a n o  ep idem ię  ty fu su .  Nie o b aw ia ł  się j e ­
d n a k  o s w ą  żonę , w iedzia ł ,  że  o n a  d a  sob ie  
ra d ę ,  zw łaszcza , że  p o m a g a ła  je j  e n e rg iczn a  
i f e r ty c z n a  po k o jó w k a ,  Kasia.

P a n  po ru czn ik , w idząc  p ię k n ą  k o b ie tę  w y ­
s ia d a ją c ą  z w ag o n u ,  p o sp ie sz y ł  n a  je j  sp o tk an ie ,  
p rz e d s ta w ił  s ię  je j  ja k o  d o b ry  zn a jo m y  je j  m ęża,



Wszystko po staremu...
S ta ry  proboszcz szedł n a  pensyę,
Z nim  kościelny, „alter-ego“,
I ksiądz proboszcz m usiał miejsce 
Zrobić dla n as tęp cy  swego.

Ów nas tępca , księżyk młody,
Lecz pobożny niby rabin,
Był p rzedm io tem  uwielbienia, 
Okolicznych, s ta ry ch  hrabin .

S tary  proboszcz go  zaprosił 
Na o s ta tn i  swój obiadek,
(Była zupa ka rto f lana  
I pieczony św iński zadek).

Młody ksiądz się oblizywał 
I su tan n ę  k a p a ł  sosem...
„To k u c h a rk a  d o sk o n a ła !“
Zachwyconym  m ówił głosem.

A więc w dniu  mej in trom isyi,
Mój illustrissime pan ie!
Tak, j a k  było tu  za ciebie,
Niech i n ad a l  t a k  zostanie!

** *

Wyniósł się ju ż  proboszcz s ta ry ,
Młody po nim wziął dziedzinę,
Wraz z k u c h a rk ą ,  co t a k  sławnie 
P rzyrządzała  wieprzowinę.

Wieczór siedzi ksiądz u siebie 
I różańca  liczy ziarka,
A w tem  drzw i się o tw ie ra ją  
I k to  sunie się?... Kucharka!!

Baba do tej z przed  dni p a ru  
Nie podobna n a  pół w łoska  — 
Fryzowana, spudrow ana,
Że w styd  i ob raza  Boska!

Bluzka z p rzodu t a k  wycięta,
Aż się księdzu robi słabo,
Więc zawołał mimo woli:
„Co się z to b ą  stało, b a b o !? u

Ona rzecze z k o k ie te ry ą  
(Zwykła babsk a  po lityka)  —
„Wszak ksiądz  chciał, by w szystko było 
J a k  za je g o  p o p rzed n ik a !1*

Chat-Noir.
o o o

p o m ó g ł  w  z b ie ra n iu  p a k u n k ó w ,  s ło w e m , u ła tw i ł  
w sz y s tk o ,  a  W o j te k  o t r z y m a ł  o d e ń  s u ro w y  ro z ­
kaz , a b y  sz e d ł  w e  w s z y s tk ie m  n a  r ę k ę  fe r ty -  
cznej Kasi.

F o ry s ic  n ig d y  c h y b a  z t a k ą  p rz y je m n o ś c ią  
n ie  s p e łn ia ł  ro z k a z u  p a n a  p o ru c z n ik a ,  jak  dziś, 
bo  K a s ia  b y ła  b a rd z o  p r z y je m n ą  d z iew u szk ą ,  
a ta k ż e  m a ją c ą  p rz e c ie ż  szczęśc ie  do d ra g o n ó w  !

* **

N a d s z e d ł  k a rn a w a ł .
W  c a ły m  św iec ie  b a w io n o  s ię  ochoczo, h u ­

lano , p ito , d laczegóż  w ięc  n ie  m ia n o  pó jść  w  te  
ś la d y  i w  P s ie j  W ólce , zw łaszcza , że  k o m isy a  
z a b a w o w a  m ie jsc o w e g o  k a s y n a  s k ła d a ła  s ię  z lu ­
dzi c z y n u  i i n i c y a t y w y !

D a n o  w ie lk i  ba l,  n a  k tó r y  z a p ro sz o n o  n a ­
t u r a ln ie  w sz y s tk ic h  oficerów . Zjawili s ię  też  
w  k o m p le c ie ,  p ró cz  p a n a  S te fa n a ,  a le  n ik t  się 
t e m  n ie  zdziw ił, w iad o m o  b o w iem , że  p o p rz e d ­
n ie g o  d n ia  p o t łu k ł  s ię  si ln ie , s p a d łs z y  z k o n ia  
i m u s i  le żeć  w  łóżku .

W  sali k a s y n o w e j  ro jn o  i g w a rn o ,  w  ta k t  
p e jsa te j  k a p e l i  p o d  b a tu t ą  M o śk a  S a lz s ta n g la  
p rz e w i ja ły  s ię  w  ta ń c u  p o s t ro jo n e  p a n ie  i w y-  
f raczen i  i u m u n d u r o w a n i  p a n o w ie ,  k tó rz y  spe- 
c y a ln ie  g o to w i b y li  p o św ięc ić  sw e  n o g i  i w ia ­
d o m o śc i  c h o re o g ra f ic zn e  n a  u s łu g i  p ię k n e j  pan i 
f izykow ej i n ie m a ło  m a r tw i l i  s ię  tem , że choć

A u t e n t y c z n e  o p o w i a d a n i a .
P a n n a  Sa lc ia  z a rę c z y ła  s ie  z p e w n y m  fa c e ­

tem , a że j e s t  t r o c h ę  n ie m ą d rą ,  p rz e to  rodzice  
ob aw ia l i  s ię  i to  c a łk ie m  s łu sz n ie ,  a b y  n ie  p a l ­
n ę ła  jak ieg o  g łu p s tw a ,  i lek ro ć  ro z m a w ia  z n a ­
rz e c z o n y m  lu b  z k im ś  z je g o  rodz iny .

W o b e c  te g o  m a tk a  u ło ż y ła  s ię  z có rk ą ,  że 
g d y  o n a  ro zp o czn ie  j a k ą ś  ro zm o w ę , a t r z e b a  
b ę d z ie  j ą  p rz e rw a ć ,  m a tk a  z a p y t a :

—  S a lc iu !  G dzie  są  k lu c z e ?
T o  b ęd z ie  z n a k ie m , że p a ln ę łń  g łu p s tw o .
W ła ś n ie  ca ła  ro d z in a  s ied z ia ła  p r z y  sto le , 

a  o b y d w o je  n a rz e c z e n i  ro z m a w ia l i  o czem ś b a r ­
dzo żywo...

M a tk a ,  u s ły s z a w s z y  p ie rw sz e ,  n a tu ra ln ie  g łu ­
pie zd a n ie  có rk i, p r z e r y w a :

— S a l c i u ! G dzie  s ą  k lu c z e  ?
—  A lbo  j a  t e r a z  z n o w u  coś g łu p ie g o  p o w ie ­

d z ia ła m ?  —  p y ta  g ło śn o  p a n n a  Salcia .

P a n  r a d c a  c e sa rsk i ,  d a jm y  n a  to  Q u a d ra t -  
s te in ,  u szczęś l iw iony , że  żo n a  R e b e k a  pow iła  
m u  z d ro w e g o  n a s tę p c ę  t ro n u ,  w  g ro n ie  p rz y ­
jac ió ł  s w y c h  w Secesyi o p o w ia d a  c u d a  o sw y m  
n o w o ro d k u ,  ja k i  on  p ię k n y ,  m ą d ry ,  g rz e c z n y  itd.

—  N u, a  g a d a  o n  ju ż  c o ś ?  —  p y ta  je d e n  
z p rzy jac ió ł.

—  J a k to  g a d a ? . . .  Poco  g a d a ? . . .  On szp iw a, 
j a k  C a r u s o ! —  o d p o w ia d a  ro z a n ie lo n y  rodziciel.

—  A co o n  j e ?  —  b a d a  d rug i .
—  Co on  je  ?... O n  p o t r z e b u je  m ieć  d w ie  m am - 

k i ! J e d n a  n a s z a  b ia ła ,  d r u g a  m u r z y n k a  z A f r y k ę !
—  A co j e m u  po d w a  m a m k i?
— J a k to ,  co j e m u ? . . .  O d  tej b ia łe j  to  on 

m a m liko , a  od tej c z a rn e j  czeko ladę .. .

W  p rz e d z ia le  d ru g ie j  k la s y  p o c iąg u  z d ą ż a ­
ją c e g o  do W ie d n ia  s iedzi fa c e t  i j a k a ś  e le g a n c k a  
d a m a ,  w  n a jk ry ty c z n ie js z y m  w iek u ,  bo m nie j 
w ięcej d o c h o d z ą c a  do t rzy d z ie s tk i .

J e g o m o ś ć ,  ch cąc  z a w iązać  ro z m o w ę  z to w a ­
r z y s z k ą  p o d ró ż y ,  p y t a :

—  P a n i  d o b ro d z ie jk a  do  W ie d n ia  ?
—  T a k  je s t ,  m ój p a n i e !
—  A  n ie  in o ż n a b y  w iedz ieć ,  za in te re sa m i ,  

czy  d la  p rz y je m n o ś c i?
—  W łaśc iw ie ,  to  ja d ę  za  in te re sa m i . . .  (w te m  

m ie jsc u  u ś m ie c h n ę ła  s ię  f i lu te rn ie ) . . .  a le , jeśli  
p a n  pozw oli,  to  m o g ę  i d la  p rz y je m n o ś c i  !...

R zecz  s ię  dz ie je  w  p e w n e m  b iu rze .
W p a d a  z i ry to w a n y  n a c z e ln ik ,  p r z y s k a k u je  

do  j e d n e g o  z p o d w ła d n y c h  i w o ła :
P a n ie !  J a  n a  to  n ie  pozw olę . . .  T o  je s t  

le k c e w a ż e n ie  sw y c h  o b o w ią z k ó w !... D laczego  
p an  n ie  b y łe ś  w czo ra j  w  b iu rz e  ?...

—  P a n  r a d c a  w y b a c z y ,  a le  s z u k a łe m  tanie­
go i wygodnego m ieszkan ia . . .

—  A... to  co i n n e g o ! M asz  p a n  d w u ty g o ­
d n io w y  u r lo p ,  bo  t a k  ła tw o  ta k ie g o  m ie sz k a n ia ,  
ja k ie g o  sz u k a sz ,  n ie  z n a jd z i e s z !

p rz y sz ła  n a  ba l,  a le  b y ła  j a k a ś  c ie rp ią c a  i n ie  
m ia ła  w ie lk ie j  o ch o ty  do z a b a w y .

O św iad czy ła  też  p rz y ja c ió łk o m , że  n iespo- 
s t r z e ż e n ie  z n ik n ie  w  t r a k c ie  z a b a w y ,  g d y ż  m usi 
s ię  w cześn ie j  p o ło ży ć  do łóżka .

A  ty m c z a s e m , g d y  w  k a s y n ie  in te l l ig e n c y a  
Psie j W ólk i  b a w i ła  s ię  w  n a j le p sz e ,  w ą z k ą  u li ­
czką , p ro w a d z ą c ą  do willi p a n a  f izyka , p o d ą ż a ł  
r o s ły  i b a r c z y s ty  d ra g o n .

—  C hodź, W o j te k !  — s z e p n ę ła  czek a ją c a  
w idoczn ie  n a ń  K a s ia  —  s ta r y c h  n iem a , poszli 
n a  ba l,  a  j a  i t a k  z a m k n ę  z a ra z  n a  k lucz  b ra m ę .

W o j tu ś  n ie  d a ł  s ię  p ros ić ,  u ś c i s n ą ł  i u c a ło ­
w a ł  s e rd e c z n ie  s w ą  D u lc y n e ę  i p o  chw ili  ro z ­
p ie r a ł  s ię  ju ż  w y g o d n ie  n a  o g ro m n e j  k a n a p ie  
w  p o k o ju  o rd y n a c y jn y m  p a n a  fizyka.

K a s ia  k r z ą ta ła  s ię  ty m c z a s e m ,  a b y  n a k a r ­
m ić  i n a p o ić  sw e g o  u k o c h a n e g o ,  a  w ieczn ie  g ło ­
d n e g o  k a w a le r a .

W te m  d rg n ę l i  o b o je !  U b r a m y  w ch o d o w ej 
ro z le g ł  s ię  g ło s  d z w o n k a .

—  W o jtu ś . . .  n u ż e  ra z  d w a  w al p o d  k a n a ­
p ę  ! —  z a w o ła ła  K asia .  —  P e w n ie  s t a r a  z a p o ­
m n ia ła  co w  d o m u  i p a n  w ra c a  t e r a z  po t o !

D ra g o n  n ie  d a ł  so b ie  p o w ta rz a ć  i z n ik ł  pod  
s z e r o k ą  k a n a p ą ,  a K a s ia  c z e m p rę d z e j  p o sp ie ­
szy ła  o tw o rz y ć  b ra m ę .

Brak gotówki.
W  któ rą  s t ro n ę  s ię  ob róc isz  

(P rzykra  p r a w d a  to niestety), 

W szęd z ie  w sz y s c y  n a rz e k a ją  

Na go tow ej b rak  m onety .

Nie o g o lcó w  tutaj chodzi,

Co nie w id zą  n igdy  s tów k i —

Lecz u p a n ó w  m ilionow ych ,

W  k a sa c h ,  w  b a n k a c h  b ra k  gotów ki.

Na n a jc z y s tsz ą  hipoteką 
Kto z a c ią g n ą ć  d ług zam ie rza ,

T em u  b a n k  n a sz  h ipo teczny  

Nie pożyczy  ni ha lerza .

C hoćby  w e k se l  ci p o d p isa ł  

R otszyld  z inną  rybą  rów ną,

B ank  k ra jo w y  z P o w ia to w ą  

D adzą ci na  n ie g o . . .  figę!

O szczęd n o śc i  ró w n ież  k a s a  

Nie o szczędz i  ci p rzyk rośc i  —

Z w róci w ek se l ,  m ó w ią c :  „m usim  

Robić te ra z . . .  o sz c z ę d n o śc i" . . .

Jeśli s ię  ten s tan  przed łuży  

Ł ad n a  będz ie  a w a n tu ra  —

B ędziem  w szy scy ,  m ia s t  go tów ką , 

W szy s tk o  p łac ić  in natura.

1 tak  dalej i tak  dalej 

W ciąż  t rw ać  będz ie  targ zam ienny , 

N aw et te raz  w p a d ł  mi w  oko  

Już po czą tek  jego cenny.

P a n n a  M ania, ta ar tystka ,

O późniła  się c o ś  z czynszem ,

A że k o ro n  jej zab rak ło ,

Z ap łac iła  go c z e m ś  in s z e m . . .

Lub ten lek a rz  od d a m u le k . . .

Jeśli z n ich  jest ła d n a  k tóra , 

H o n o ra ry u m  za  po rad ę  

Bierze z a w s z e  in natura...

A w ięc  nie trw óż  s ię  pub liko  

C h rz e śc i ja ń sk a  i pobożna ,

B rak  go tów ki n ic  s tra szn eg o ,

Gdy się b ez  niej o b e jść  m ożna .

Za chw ilę  z jaw iła  s ię  w  g a b in e c ie  p a n i  d o ­
k to ro w a  w  sw ej w ła sn e j  o sob ie ,  za  n ią  p o s tę ­
p o w a ła  p r z e ra ż o n a  K asia .

— M ożesz  ode jść ,  a le  z o s ta w  tu  la m p ę  — 
rz e k ła  ch le b o d a w c z y n i .  —  G ło w a  m n ie  sza len ie  
boli, po leżę  ch w ilk ę  n a  k a n a p ie !

T o  r z e k łsz y ,  r z u c i ła  s ię  n a  k a n a p ę  w  p o ­
k o ju  o rd y n a c y jn y m  m ęża .

D rż ą c a  ze  s t r a c h u  K a s ia  z c iężk iem  w e s tn ie -  
n ie m  w y sz ła  z p o k o ju ,  a  za le d w ie  d rzw i z a m ­
k n ę ły  s ię  za  n ią ,  p a n i  d o k to ro w a  s z y b k o  z e ­
r w a ła  s ię  ze  sofy , p o d b ie g ła  do  o k n a  i zaczę ła  
n a d s łu c h iw a ć .

W id o czn ie  sp o d z ie w a ła  s ię  k o g o ś !
J a k o ż  rz e c z y w iśc ie  p o  chw ili  z a p u k a ł  k to ś  

z le k k a  do okna.. .
K re w  u d e r z y ła  p a n i  d o k to ro w e j  do g ło w y . 

Z w in n ie  i cicho, j a k  k o tk a  w y b ie g ła  z g a b in e tu ,  
a  W o jtu ś ,  k tó r y  ze  sw e g o  o b s e r w a to r y u in  w i­
d z ia ł  w s z y s tk o  i s ły sza ł ,  o b ró c i ł  s ię  n a  b rz u c h u ,  
a b y  m ie ć  le p s z y  p rz e g lą d  ca łeg o  p o k o ju  i... 
c z e k a ł !

N ie b a w e m  p o w ró c i ła  p an i  f iz y k o w a  do  g a b i ­
n e tu ,  w s p a r t a  n a  r a m ie n iu  ja k ie g o ś  „cyw ila* , 
k tó r y  o to c z y w sz y  je j  k ib ić  s i ln em  ra m ie n ie m , 
g o rą c y m i p o c a łu n k a m i  o k r y w a ł  je j  szy ję  i s z e ­
p ta ł  c z u l e :

—  W ię c  n a re sz c ie  n a d e s z ła  ta  u p ra g n io n a  
chw ila , a n ie le !  N a re sz c ie  b ę d ę  m óg ł dow ieść ,  
j a k  j a  cię k o c h a m , j a k  sza le ję  za  t o b ą 1...



D o b r e  s e r c e .

—  J a k  m o żesz  od W ła d k a  p o ży czać  s to  k o ­
ro n  ? U n iego  s ię  c h y b a  n ie  p r z e l e w a !... C zy  
ich t a k  g w a ł to w n ie  p o t r z e b u je s z ?

—  Nie ! W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  s ą  j e g o  im ie ­
n in y ,  a  ja  c h c ia łb y m  m u  z ro b ić  j a k ą ś  n ie s p o ­
d z ian k ę .. .  D op ie ro  s ię  to  u c ieszy ,  g d y  m u  je  
z w ró c ę  !

Z m a ł ż e ń s k i c h  d y s k u r s ó w .

Ż ona: O b y m  cię n ig d y  n ie  b y ła  s p o t k a ł a !
M ąż:  T a k ,  ta k ,  n ie s te ty . . .  sp ó ź n io n a  l i tość!

Co kto woli!
Stary  ra d c a  Piorunowiez,
Dostał (mówią) bzika pono.
Po dw udziestu  pięciu la tach ,
Bierze rozw ód z sw oją  żoną.

— Jakżeż  pańs tw o  się rozs ta li?
Radca m ów i: Bardzo m ilel
— A czy bardzo  ciężkie były 
Dla was te  rozs tan ia  chw ile?

— 0! nie! — ra d c a  na  to  rzecze 
I tw a rz  je g o  szczęściem świeci.
— Tu nie było spo rnych  kwestyi,
Bo nie m am y przecież dzieci.

Każde wzięło, to co woli:
Moja żona więc -- k a n a rk a ,
A mnie, pan ie  dobrodzieju,
Mnie p rzypad ła  zaś — kucharka!...

Z a w c z e ś n ie .

W  w a g o n ie  k o le i  że lazne j  je d z ie  ich dw oje.. .  
O b y d w o je  m łodz i  i p rzy s to jn i .

N ag le  m ło d y  je g o m o ś ć  z r y w a  s ię  i c a łu je  to ­
w a rz y s z k ę  po d ró ży .

—  P a n ie ,  j a k  p a n  ś m i e s z ! —  w o ła  d a m a  o b u ­
rzo n a .

—  P r z e p ra s z a m  na jm o cn ie j  —  s u m itu je  się 
m ło d z ian  —  m a m  b a rd z o  k ró tk i  w z ro k  i b y łe m  
p e w n y ,  że  to  ju ż  t u n e l !...

P r a k ty c z n y .

—  C zy tu ta j  d a je  s ię  n a p iw k i  s łu ż b ie ?
— Nie w i e m ! C h c ia łem  się  w ła ś n ie  do  p a n a  

z a s to s o w a ć !
—  J a  m a m  z a m ia r  d ać  p ła tn ic z e m u  k o ro n ę !
—  Z u p e łn ie  w y s t a r c z y !... W  ta k im  ra z ie  ja  

n ie  p o t r z e b u ję  n a w e t  w y c ią g a ć  p u l a r e s a !

W y b o ry .

—  J u ż  od d łu ższeg o  czasu  w łóczy  s ię  za 
m n ą  d w u  face tó w . B ę d ą  s ię  m u s ia ły  o d b y ć  w y ­
b o ry  śc iś le jsze ,  a  j a  w  p o l i ty ce  j e s te m  b a rd z o  
s k ło n n ą  do  k o m p ro m isó w .

C o n & u e tu d o  alfcera  n a t u r a .

Prokurator (d y k tu ją c  lis t g o ń c z y ) :  W zro s t  
ś re d n i ,  b r u n e tk a ,  r y s y  r e g u la r n e ,  oczy  n ie b ie ­
sk ie ,  dołki w  po liczkach , j e d n e m  s ło w em  a n io ­
łeczek ...

M ię d z y  p o d l o tk a m i .

—  T e n  p o ru c z n ik ,  to  d o p ra w d y  o b rz y d l iw y  
cz łow iek .. .  W y o b ra ź  so b ie ,  w czo ra j ro b ił  mi zu ­
c h w a łe  p r o p o z y c y e !... A le  j a  m u  ju ż  p o w ie d z ia ­
łam , co m u  się  n a l e ż a ł o !...

—  J a k to ? . . .  T ak  n a  ulicy... p rz y  w s z y s t ­
k ic h ? . . .

—  S k ą d ż e  znow u .. .  u n iego , w  m ie sz k a n iu  !

Z a w s z e  t e n  s a m .

— J a k ż e  pan  p ro fe s o r  sp ę d z i ł  te g o ro c z n e  
w a k a c y e ?

—  0 . . .  z u p e łn ie  don iczego!
—  C zyż  m o że  b y ć? . . .  A  p o w ó d ?

N iech  p a n  so b ie  w y o b ra z i ,  z a p o m n ia łe m  na  
o s ta tn ie j  lek cy i  p rz e d  f e ry a m i  z a p o w ied z ieć  u- 
czn iom , co m a ją  so b ie  p rz e z  te n  czas  p o w tó rz y ć !

W  s z k o le .

Nauczycielka: Z o s iu !  O pow iedz  mi, co w iesz  
o  b o c i a n i e !

Ośmioletnia Zosia: B ocian  j e s t  d u ż y m  p ta ­
k iem , k tó r y  p rz y n o s i  m a łe  dzieci. O n  j e s t  b a rd z o  
n i e b e z p ie c z n y !

D o w c ip n y .

Mama: Cóż r z e k łb y ś ,  J a s iu ,  g d y b y ś  s iedz ia ł  
w e  w o z ie  t r a m w a jo w y m ,  k tó r y  j e s t  z u p e łn ie  z a ­
p e łn io n y ,  a  w te m  w chodz i  j a k a ś  p a n i?

Sześcioletni Jaś: U d a łb y m , żem  się  z d rz e m n ą ł!

A T E L IE R .
M alarz  m iesz k a  tuż  nade m ną  

( C z y n s z  na m ies ią c  k o r o n  t r z y s t a )  — 

T a l e n t  m o dny  i ceniony,

M ianow ic ie :  p o r t r e c i s t a .

J a k  na o d p u s t  lub p ie lg rzym kę ,

T a k  o lb rzym ią ,  t łum ną  r z e s z ą  

C iąg le  i o k a ż d e j  p o r z e  

Do malarza  dam y sp ie szą .

T o  pan ienka ,  pen sy o n a rk a ,

T o  z n ó w  z s f e r  w y s o k ic h  dama,  

P o w ó z  je j  na do le  c z e k a  

O na  m knie  na g ó r ę  sama. ..

P o  pó ł  ro k u  p r z y p a d k o w o  

Ja  s ię  z  nim pozna jom i łem ,

C z u ją c  s ię  n ad z w y c z a j  s w o j s k o  

W  to w a r z y s tw ie  j e g o  miłem...

S p ie s z ą  dam y do  malarza  

S t r o j n e  w  a t łas ,  tiule, ha f ty  —

L e c z  nie do  p o r t r e to w a n i a :

O n  sp e c y a ln o ś ć  ma —  l a n d s z a f t y !..,

H e r o d  b a b a .

Do m ie sz k a n ia  b a rd z o  e n e rg ic z n e j  p an i  B a r ­
b a ry ,  o b y w a te lk i  je d n e j  z g m in  p rz y łą c z o n y c h  
do K ra k o w a ,  p u k a  s k ro m n ie  ż e b r a k  i p ro s i
0 w sp a rc ie .

—  D o s tan ie sz ,  cz ło w iek u  — rz e c z e  l i tośc iw a  
n ie w ia s ta  — ta le rz  z u p y  i k a w a łe k  c h le b a ,  a le  
m u s isz  mi p o rą b a ć  tę  k u p ę  d rz e w a  i z n ie ść  je  
do p iw n icy , p o te m  n a n o s isz  mi w o d y  do beczu łk i
1 p o m a lu je sz  s z ta c h e ty  w  o g ró d k u !

— A cóż p a n i  sob ie  m yśli ,  że  ja j e s t e m  jej 
m ę ż e m ?  —  o d p o w ie  n a  to  p ro s z ą c y  i z a b ie ra  
s ię  do o d w ro tu .

—  P s i a k r e w ! Donnerwetter! —  m r t ik n ą ł  do 
s ie b ie  p ó łg ło se m  W o jtek .  —  Toż to  mój pan  
p o r u c z n i k !

A  ty m c z a s e m  o b y d w o je  m łodz i podesz li  ku  
sofie, a  p ię k n a  p an i ,  r z u c iw sz y  s ię  n a  n ią  n ie ­
d b a le ,  w y c ią g n ę ła  r a m io n a  do sw e g o  to w a r z y ­
sza  i w y s z e p ta ła  n a m i ę t n i e :

—  P ó j d ź !...
W  te jż e  s a m e j  chw ili z a b rz m ia ł  d z w o n e k  

u  b ra m y .. .
P o ru c z n ik ,  n ie  n a m y ś la ją c  s ię  d łu g o ,  z n a la z ł  

s ię  j e d n y m  s u s e m  pod k a n a p ą ,  g dz ie ,  k u  w ie l ­
k ie m u  s w e m u  zd z iw ien iu  z n a la z ł  to w a rz y s z a  
n iedo li  i to  w  o so b ie  sw o jeg o  W o jtk a ,  k tó re g o  
p o z n a ł  w  p ó łc ien iu  !

—  W o j te k !  C zy  to  t y ?  —  za p y ta ł .
— M eld u je  p o s łu ś n ie  j o !... A le  n ie c h  se  pon 

la j tn a n t  z te g o  n ic  n ie  r o b i ą ! Jo  tu  j u ż  w cze ­
śn ie j  n a r u k o w o ł !

—  A  co ty  tu  ro b isz ? . . .
* —  M eld u ję  p o s łu śn ie ,  jo  do  K a s i !...

—  S tu l  p y s k ! J u ż  m y  ju t ro  p o g a d a m y  ze 
s o b ą ! A  t e r a z  p u ść  m n ie  ta m  pod  ś c i a n ę !

W  m ię d z y c z a s ie  p an i  f iz y k o w a  o tw o rz y ła  
d rz w i w c h o d o w e  i w p u śc i ła  do  g a b in e tu  sw e g o  
m a łż o n k a ,  k tó ry ,  w  o b a w ie  o z d ro w ie  sw ej p o ­
łow icy , o p u śc i ł  to w a rz y s z y  p rz y  z ie lo n y m  s to ­
liku  i p o w ró c i ł  do  dom u.. .

Z im n a  k r e w  p an i  d o m u  do te g o  s to p n ia  n a ­
p e łn i ła  z d u m ie n ie m  d o b ro d u s z n e g o  W o j tk a ,  że,

n ie  m o g ą c  te g o  u k r y ć ,  s w e m  w ra ż e n ie m  p o s ta ­
n o w ił  s ię  p odz ie lić  z p a n e m  p o ru czn ik iem .

—  A to  ci b e s ty a  u m ie  u d a w a ć ! —  szep n ą ł .  — 
A le  o n e  w s z y s tk ie  j e d n a k i e !

W  od p o w ied z i  o t r z y m a ł  od sw e g o  p a n a  ta k  
p o tę ż n e g o  s z tu rc b a ń c a  pod  ż e b ra ,  że ty lk o  j ę ­
k n ą ł  i s t ę k n ą ł :

—  O j e j !...
—  Co to  j e s t ? !  —  w r z a s n ą ł  z ko le i  p a n  fi­

z y k  p rz e ra ż o n y ,  p r z e c z u w a ją c  j a k ą ś  n ie c z y s tą  
s p ra w ę .

B y łb y  m oże  o d ra z u  i d o m y ś l i ł  s ię  w s z y s t ­
k ieg o ,  g d y b y  b y ł  s p o j rz a ł  n a  żonę , k tó r a  zb lad ła  
j a k  śc iana , p o te m  p o c z e rw ie n ia ła ,  n ib y  p iw on ia  
i o s u n ą w s z y  s ię  n a  fotel, b y ła  b l iz k ą  om dlen ia . . .

P a n  f izyk  p a t r z y ł  j e d n a k  n ie  n a  żo n ę , a le  
n a  k a n a p ę ,  z p o d  k tó re j  w y p y c h a n y  p rzez  p o ­
ru c z n ik a ,  g ra m o l i ł  s ię  W o jtek . . .  W y s ta w i ł  n a j ­
p ie rw  g ło w ę , p o te m  ręce ,  p o te m  w y la z ł  s a m
i s t a n ą w s z y  p rz e d  d o k to re m  w po zy cy i Habt 
Acht, z a c z ą ł  m ru c z e ć  coś  n a  s w e  u s p ra w ie d l i ­
w ien ie ,  p o w ta rz a ją c  w  k ó łk o  je d n o  s łow o :

— Kasia!. . .
Oczy  o b o jg a  m a łż o n k ó w  s k ie ro w a n e  b y ły  n a  

n iego . P a n  d o k to r  s p o g lą d a ł  zd z iw io n y ,  lecz 
u sp o k o jo n y ,  b a rd z ie j  zd z iw io n ą  b y ła  je g o  ina- 
g n if ika ,  k tó r a  w  ż a d e n  sp o só b  n ie  u m ia ła  so b ie  
w y t łu m a c z y ć ,  j a k  s ię  to  s ta ło ,  że s z y k o w n y  
p o ru c z n ik  w  j e d n e j  chwili z m ie n i ł  s ię  w  o r d y ­
n a rn e g o  d rag o n a . . .

S k o rz y s ta ł  z te g o  W o j te k  i n ie  cz e k a ją c  na  
d a lsz e  b a d a n ie ,  w z ią ł  nog i  za  p a s  i c zem p rę -  
dzej w y n ió s ł  s ię  z pokoju .. .

E p i lo g  ła tw y  do p rz e w id z e n ia !
P a n  f izyk, u s p o k o jo n y  z u p e łn ie  o zd row ie  

sw ej żo n y  i c n o tę  p o k o jó w k i ,  p o w ró c ił  n a  ba l,  
g dz ie  c z e k a ł  go  je szcze  o f ic y a ln y  k a d r y l  z p a ­
n ią  b u rm is t r z o w ą  i p a r ty a  w is ta ,  p r z e r w a n a  
w  n a jw a ż n ie js z e m  m ie jscu .. .  Z a le d w ie  zaś  p o ­
ło w ica  d rzw i z a  n im  z a m k n ę ła  i p o w ró c i ła  do 
g a b in e tu ,  n a  k a n a p ie  s ie d z ia ł  ju ż  n a jsp o k o jn ie j  
p o ru c z n ik ,  k tó ry ,  w id ząc  je j  zdz iw ien ie ,  s z e p n ą ł ,  
w y c ią g a ją c  r a m io n a :

— P ó jd ź  an ie le !  J a  ci to  w s z y s tk o  w y t łu ­
m aczę!...



Już nie wróci twój mężulek...
(N ow oży tna  ballada).

W d o m u  s ie d z i  ż o n a  s a m a  

I g ł ó w e c z k ę  s w ą  w y tę ż a ,

C zem u, c h o ć  g o d z i n a  p ó ź n a ,

J e s z c z e  w  d o m u  n i e m a  m ę ż a .

Że n i e z w y k ł y  j e s t  w y p a d e k ,

M a r tw i  t e m  s ię  b i e d n a  s r o d z e :

—  J a k i e ś  p e w n ie  t a m  n ie s z c z ę ś c ie  

W y d a r z y ło  m u  s ię  w  d ro d z e !

Oj, k o b ie to ,  z g a d ła ś ,  z g a d ła ś ,

S ło w a  t w e  s ą  w ie lk i e j  m o c y ,

J u ż  n ie  w r ó c i  tw ó j  m ę ż u le k ,

J u ż  n ie  u j r z y s z  g o  t e j  n o c y !

S z y b k im  k r o k i e m  m k n i e  n ie sz c z ę śc ie ,  

J a k  g r o m  z n i e b a  n a g l e  s p a d a ,

G dy s i ę  c z łe k  n a j m n i e j  s p o d z ie w a ,

Ono c h y łk i e m  d o ń  s ię  s k r a d a .

T a k  t e ż  b y ło  z t w o im  m ę ż e m :

S zed ł do  d o m u  c a ł k i e m  s e r y o ,

I j u ż  w  d u c h u  s ię  u ś m ie c h a ł ,

Że g o  p r z y jm ie s z  z k o k i e t e r y ą ,

Że s ię  n a ń  p o p a t r z y s z  czu le ,

Że g o  w e ź m ie s z  w s w e  r a m i o n a ,

Że o n  w  z a m ia n  z a  p ie s z c z o ty  

P o w ie  c i :  m a  u b ó s tw io n a !

G dy t a k  w  m y ś l a c h  z a to p io n y ,

K ro k  w  d o m o w e  p r o g i  m ie r z y ,

N a g le  p o c z u ł  t u ż  w  p o b l iż u  

P e r f u m  w o n n y c h  z a p a c h  św ie ż y .

P o d n ió s ł  s k r o m n i e  w  g ó r ę  oczy, 

S p o j r z a ł  p r z e d  s ię  i... o  r e t y !

P r z e d  n im  s t a ł a  j a k  d u c h  w  b ie li  

P o s t a ć  w d z ię c z n e j  c u d - k o b ie ty .

W p ie r w s z e j  c h w i l i  z s t r a c h u  z d r ę tw ia ł ,  

S e r c e  b i ło  m u  j a k  m ło te m ,

T r u p i a  g o  p o k r y ł a  b la d o ś ć ,

D rż a ły  c z ł o n k i ;  a le  p o t e m ?

P o te m ,  g d y  z o b a c z y ł  ty lk o ,

Co s ię  k o ło  n i e g o  d z ie je ,

Że k o b i e t k a  d o ń  s ię  w d z ię c z y ,

Że s ię  b o s k o  p r z y t e m  ś m ie je ,

Że m a  p i ę k n e ,  c z a r n e  oczy ,

Pulchne rączki, białą szyję,
Że j e j  c a ł a  w i o t k a  p o s t a ć  

J a k i ś  u r o k  w  so b ie  k ry je . . .

A g d y  je s z c z e  p r z e m ó w i ł a  

G łosem , co  p o r u s z y  s k a ły ,

W ó w czas . . .  s ło w a  d o ń  z w r ó c o n e  

T a k ą  w e ń  o t u c h ę  w la ły ,

Że s ię  ś m ia ło  z b l iż y ł  d o  n ie j ,

—  A o d w a g a  to  n ie  m a ł a  —

I p o p r o s i ł ,  b y  t e n  w ie c z ó r

Ot... t a k  z n im  p r z e p ę d z ić  c h c ia ła .

Ty s p o d z ie w a s z  s ię  z a p e w n e ,

Że k o b i e t k a  o w a  m iła ,

T a k  b e z c z e ln e j  p r o p o z y c y i  

Bez n a m y s ł u  o d m ó w i ła ;

Ale g d z ie  t a m !  a n i  m y ś l i  

Z łośc ić  lu b  s ię  g n i e w a ć  o to !

Przecież złość i gniew w niezgodzie 
Z aw sze  s ą  z niewieścią cnotą.

P o có ż  g n i e w a ć  s ię  i z ło śc ić  

I o b r a ż a ć  n i e b o r a k a ?

P o có ż  o s t r e  s r o ż y ć  m i n y ?

Czy to  z t e g o  k o r z y ś ć  j a k a ?

Czyż n ie  le p ie j  b ę d z ie  d l a  n ie j ,

—  G dy  n a  z g o d ę  g ł ó w k ą  s k in i e  — 

S ie d z ie ć  w  c ie p łe j  s e p a r a t c e

1... s w e  s m u t k i  t o p i ć  w  w i n i e ?

P o m y ś la ł a  i... z ro b i ła .

J u ż  o n  s t a n ą ł  p r z y  j e j  b o k u ,

Czule  do  n i e j  s ię  p r z y tu l i ł

1... z n ik n ę l i  w  n o c y  m r o k u .

Oj, k o b ie to ,  z g a d ła ś ,  z g a d ła ś ,

S ło w a  t w e  s ą  w ie lk i e j  m o c y ,

J u ż  n ie  w r ó c i  tw ó j  m ę ż u le k ,

J u ż  n ie  u j r z y s z  g o  t e j  n o cy .

Nomi.

R o m a n s  w  i n s e r a t a c l i .

C złow iek  z a m o ż n y ,  n a  w y ż s z e m  rz ą d o w e m  
s ta n o w is k u ,  b e z d z ie tn y  i w o ln y ,  z a o p ie k u je  się 
p a n ie n k ą  z b ie d n ie jsz e j  ro d z in y ,  k tó ra  p r a g n ie  
s ię  po św ięc ić  k a r y e r z e  scen iczne j .

*

M łoda , b e z d z ie tn a  p a r a  p o s z u k u je  e le g a n c ­
k ieg o  m ie sz k a n ia  w  zaciszu . M ożliw ie z o g ro ­
dem .

*

P o s z u k u je  s ię  d y s k re tn e j  p a n i ,  k tó r a b y  p rz y ­
j ę ła  m ło d ą  d a m ę  n a  czas  s łabośc i.

*

E le g a n c k ie ,  z a c iszn e  m ie s z k a n ie  po a r y s to ­
k r a ty c z n e j  p a rz e  z a ra z  do w y n a ję c ia .  C e n a  b a r ­
dzo u m ia rk o w a u a .

*

Do o d d a n ia  dz iecko  za  sw oje .  J e d n o m ie s ię ­
cz n y  z d ro w y  ch łop iec ,  b lo n d y n  z n ie b ie sk ie m i 
oczam i, a r y s to k ra ty c z n e g o  p o ch o d zen ia .

*

D ro g a  H e lu  ! W ra c a j ,  p rz e b a c z a m y  w s z y s t k o !

Stroskani rodzice.

W  Z a k o p a n e m .

—  Co?... Z n ó w  p o d ro ża ło  w s z y s tk o ?  W c z o ­
raj za  ro z b r a te l  p ła c i ła m  t r z y  k o ro n y ,  dziś żą ­
d ac ie  o p ię ć d z ie s ią t  h a le r z y  w ięce j!

—  T a k  p ro sz ę  p a n a !  W ła ś n ie  dz iś  d o w ie ­
d z ie l iśm y  się , że  n a s z  h o te l  le ż y  o p ię ć  m e tró w  
w y że j  n a d  poz iom  m o rza .  P o p rz e d n ie  o b licze ­
n ie  b y ło  fa łszyw e!

T r a f n e  o k r e ś l e n i e .

—  No i cóż t a m  tw o ja  n a rz e c z o n a ?
—  B a rd z o  m ą d r a  d z ie w c z y n a ,  a le  w  k a ż d y m  

raz ie  n a  ty le  g łu p ia ,  że  m oże  s ię  p o d o b a ć !

SIELANKA.
Powraca z pługami ochocza drużyna,

Tu rzeźki parobczak, tam hoża dziewczyna, 

Gwarliwa drużyna, w eso ła !

Derkacze na bagnie ukryte w sitowie 

W tórują wesołej idących rozmowie 

I żaby rechocą dokoła.

Pod lasem, nad drogą, gdzie źródło wytryska, 

Gromadzi się bydło, wracając z pastwiska,

By napić się wody źródlanej.

Pastuszek, opodal usiadłszy, spoczywa,

Piosenki wesołe i dumki wygrywa 

Na swojej fu jarce drewnianej.

Tam bocian klekoce, łeb wzniósłszy do góry 

I strachem napełnia gwarne żabie chóry 

Nad małem poblizkiem jeziorem.

Już do snu się kładzie pracownik strudzony.

Z kościółka już smętne ozwały się dzwony 

Na pacierz —  jak  zwykle wieczorem.

Lecz Kaśka, choć była po dziennej robocie,

Zmęczona, spać nie chce, lecz sto i przy płocie 

I m ów i: „Ja nie chcę Jakóbie!

Toć przecie nijako uczciwej dziewczynie!

Przynajmniej niech pierwsza zapowiedź już minie, 

Choć jabym wolała... po ślubie !“ ...

A Kuba czas dłuższy już  sto jąc przy Kasi,

Wciąż szepcze do ucha, wciąż do niej się łasi 

I prosi. Kasieńka zaś luba

I słyszeć nie chciała. Więc idzie od płota 

Do chaty, gdzie czeka nań jeszcze robota.

Za Kasią natrętny szedł Kuba!

Wtem z chaty na Kasię je j  ojciec zaw o ła :

„A  popatrzno Kaśka, czy nasza stodoła 

Przed nocą otwarta nie sto i !u

Pobiegła Kasieńka prędziutko przez pole,

Kierując swe kroki ku stare j stodole,

Lecz... czuła, że... sama s ięŁb o i !

Skinęła na Kubę, a on, jak  szalony,

Popędził w te j chw ili przez orne zagony 

Swej lubej Kasieńce z pomocą.

W istocie, stodoła nie była zamknięta,

Choć zawsze Kasieńka tak o tem pamięta, 

By zamknąć ją  dobrze przed nocą.

Godzina minęła, nim wreszcie... zamknęli,

Gdyż strasznie szło c iężko ! A potem spoczęli 

Na trawie... w pobliżu stodoły.

Wtem... bocian, co gniazdo mia ł swoje na dachu, 

Łeb zwolna wyciągnął, choć pełen był strachu, 

Choć ze snu zbudzony na poły.

I spojrzał, gdzie miedza rozdziela zagony. 

Skamieniał na chwilę i patrzał zdziwiony 

Na Kasię... siedzącą przy Kubie.

I ty lko  pom yśla ł: „ E j !  Prędzej, niż można 

Przylecę Kasieńko! Nie byłaś os trożna ! 

Przylecę wnet Kasiu... po ś lub ie !“

L e — sk i.

Hotel Yictoria
w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej (tuż przy plantach)

p o k o j e  z e l e k t r y c z n e m  o ś w i e t l e n i e m  o d  K 1*40 w /w y ż .
Oały  H o te l  p o d łu g  n o w o c z e s n y c h  w y  m o g ó w  o d r e s t a u r o w a n y .

T e le fo n  Nr.



— Panno Kaziu! Jak się pani spało tej 
nocy?

— Pfe! Wstydź się pan! Któż się pyta 
porządnej panienki o takie rzeczy!...

— Mogłabyś mu powiedzieć, żeby się 
z tobą już raz ożenił!

— E... już mu ze sto razy mówiłam, ale 
powiada, że mu metryka gdzieś zginęła!

— Nie oglądaj się Helka za tym facetem!
— A to dlaczego?
— Bo to jeden z tych, którzy myślą 

o wszystkiem, tylko nie o małżeństwie!...

— Strach, jacy ci mężczyźni są czasem 
głupi! Powiadam mu, że jestem nieubrana, 
a ten osioł się wynosi!



— Pański przyjaciel, choć młodszy, ale 
odważniejszy! Wczoraj oświadczył się mojej ^ e> Prosz§ pana, teraz nie można!
koleżance! ' U Pani Jest masażysta!

— Nic dziwnego, proszę pani!... Właśnie Dobrze! Dobrzek.. Ja jestem przecież
dlatego, że młody, to głupstwa robi! mężem, więc się nie będę żenować!

— Pan, może nie, ale on!...

— Nie! Stanowczo dłużej nie będę mu 
pozować! Chyba, że zamknie oczy i nie będzie 
na mnie patrzył!

— Wierz mi pani, że choć jestem stary, 
umiem jeszcze kochać gorąco!

— Kochać być może, ale w to „gorąco" 
to już absolutnie me uwierzę.



Ferdek Eleuteryk.
K ie d y  c a ły  św ia t  g w a r z y  ino  o w o jn ie ,  t r z e b a  

pokozać , że  s ię  j e s t  m e n sz c z y z n o m  i n ie  boi 
s ię  k u l i !

T ak  z ro b iu ł  p o n  H e rm o g e n e s  K lapa , k tó ry  
w t a m ty m  lu m e rz e  p o k n a jo ł  do C za rn o g ó ry ,  
t a k  sa m o  z ro b iu łe m  i jo. Z e b ra łe m  c a ły  t ło m o k  
ró ż n y c h  k la jn ik a j tó w , m ię d z y  k tó ry m i  n ie  b ra k ło  
i k i lk u  flach  „ B a łk a n ó w k i“ ( tak  s ię  te ro z  n a z y w o  
s i ln a  z m ocnom ...) ,  n a  t a n d y c ie  k u p iu łe m  liwol- 
w e r  ( . . .chcio łem  ja k o m  s ta ro m  h a u b ic e ,  a le  a k u ­
r a t  n ie  b y ło  !) i ja z d a  do m oigo  im ie n n ik a  F e r d k a  
b u łg a rsk ig o .

W sz y ć k ie  b rz a n y ,  j a k ie  ino znom , chc ia ły  
k o n ieczn ie  je c h a ć  ze  m n o m : H e lk a ,  K az ia ,  Ju lc ia ,  
A ndz ia ,  H o n a rk a  i j a k  s ię  o n e  ta m  n a z y w a jo m , 
a le  m o ja  M a ń k a  p o w ie d z ia ła !  w e to !  i ś lus!

A z n iom  n im a  żo r tó w !  Z re ś to in  m ia ła  ra -  
cy jom ...

— P rzec ie  je d z ie sz  do B u łg a ró w  —  godo 
do m n ie  n a  w y je z d n y m  —  w ie n c  n ie  udaw oj 
T u rk a . . .  Ino  on i m a jo m  ty le  b rz a n ,  ko ło  s i e b i e ! 
Choć co b y  to  z c ieb ie  b y ł  za  T u rek . . .

K iw n e n a  n o sem , z a sz u m ia ła  j e d w a b n o m  h a l ­
kom  i p o k n a ja ła  do  je d n y g o  o b e r la j tn a n ta ,  ż e b y  
s ie  dow iedz ieć ,  czy  bed z ie  m obiiizacy jo ,  czy 
n ie!  Nie chcio ł jij n a tu r a ln ie  rz e k n o ń ć ,  bo  to 
je s t ,  j a k  on i n a z y w a jo m : rezerw a t , a le  go  do tond  
m o le s to w a ła ,  aż w re sz c ie  z m ie n k n o n  i p ed z ia ł  
ino ty le :

—  B ęd z iem y  rznońć!
0  to  ino s ię  roz łaz i,  gdz ie ,  kogo  i k iedy !
P o ty m  zachc ia ło  s ie  jij k o n ie c z n ie  p o la tać

so b ie  a je ro p la n e m  w o js k o w y m  n a d  K ra k o w e m , 
ale z ty g o  b y ły  nici ze  w z g le n d u  n a  to , że lo 
b r z a n y  tak i  s z p o r t  j e s t  n ie o d p o w ie d n i ,  j a k o  iż 
z do łu  p a t rz o m  się  lu d z ie  fu r t  do  g ó r y  i m o ­
g l ib y  zobaczyć , to, co n ie  trza .

A le  co ta  z a w ra c a ć  so b ie  g ło w ę  tak iem i 
m a k a r e l a m i ! B rz a n a  b rz a n o m ,  a  w o jn a  w o j n o m !

S io d łem  se  n a  a jz y b o n ,  lo k o m o ty w a  gwiz- 
d n e n a ,  w y c io n g n o n e m  z d o l in y  s m a r k a tk ę  i ki- 
w o łe m  niom , dopók i mi K ra k ó w  n ie  zg in o n  
z oczu.

—  Mój B oże — p o m y ś lo łe m  sob ie  —  te ro z  
je z d e m  je sz c z e  ca łk iem  ż y w y , a le  k to  wi, czy 
wróc.e tak i  som , czy  mi T u rk i  n ie  u s trz e lo m  
g ło w y , a b o  jak ij  inszy j czenści c ia ła!

1 g o ln o n e m  se  z f la ch y  „ B a łk a n ó w k i“, a p o ­
ty m  z a c z o n e m  z je d n o m  b rz a n o m , k tó r a  je c h a ła  
ty ż  n a  p o łu d n ie ,  g w a rz y ć  o M acedonii  i T u r ­
kach ...

B aw il iśm y  się  k la w o  w d ro d z e  i a n i  n ie  
sp o s t rz e g e m , j a k e m  s ta n o n  w  Sofii, g d z ie  F e r ­
d e k  K o b u rg  j e s t  c y s a r s k o  k ró le sk im  k ró le m  
od B ułgarów .

N a d w o rc u  czek o ł n a  m n ie  je d n e ro ł ,  p r z y ­
s ła n y  z k ró le sk ig o  k o n a k u  i p y to  n a tu ra ln ie  po 
b u ł g a r s k u :

- -  C zy  m o m  te  p rzy iin n o in  p rz y im n o ść  go- 
d ać  z e k se l le n c y jo m  F e rd k ie m  z K r a k o w a ?

K iw n o n e m  ino g łow om , bo  n ie  w iem , ja k  sie 
mów i po b u ł g a r s k u : tak .

Z w ie lg im i h o n o ra m i  w y p ro w ad z i l i  m n ie  z p e ­
ro n u  do  b u fe tu  p irszy j  k la s y ,  tu  g o ln e l i in y  se  
po  d w ie  g ło m b ik o w e  w  k r a tk ę  (ale  s ie  n ie  u m y ły  
n a w e t  do  n a sz y j  k ra k o sk i j )  i ja z d a  do  k ró la !

J a k  m n ie  zo b o czu ł  poczc iw y  F e r d e k ,  ta k  
za ro z  w o ło :

—  F e r d e k !  J e d n a  g r a b a !
Chcieli m y  se  d a ć  p y s k a  z d u b e l tó w k i ,  a le  

cóż, k ie j on  m o  ta k i  k in o l ,  że a n i  r u s z !
—  Cóż tu  s ły c h a ć  u  w o s  n o w y g o ?  —  p y ­

tom  sie  za ro z  n a  w s te m p ie .  —  B y ł  t u  m oże  p o n  
K lapa , bo o n  w  ta m ty m  in is io n cu  p o je c h o ł  n a  
w ła s n y m  d ru c ie  n a  po le  w alk i.

—  Był, F e rd z iu ,  b y ł ! — tu  p o c io n g n o n  n o ­
se m  i o ta r  se  łz e  k u ła k ie m . —  B y ł ! A le  ju ż  go 
n i m a ! Z ro b i l im y  go  j e d n e ra l i s s im u s e m  to  je s t  
j e d n e r o łe m  n a d  je d n e ro ła in i  n a d  ca ło in  o ze rw o m  
c z a r n o g ó r s k o - s e r b s k o - b u łg a r s k o m  i p o m as iro -  
w o ł z n iom  n a  T u rk a . . .  Z a ro z  w  p irszy j  b i tw ie  
pod  B a ra n in o m  w ty m  s a n d a c z u  n o w o b a z a rs k im  
k u la  a rm a tn io  u r w a ła  m u  g łow ę...

—  No i c o ?
—  No i t o j d ! J u ż  b ez  g ło w y  sk o c z u ł  je szcze  

z p a ła s z e m  w  p ra w y j  re n c e  a l iw o lw e re m  w  d ru -  
gij i z a w o ł o ł : N a p r z ó d ! R z n o n ć  T u rk ó w .. .  a  tu  
zn ó w  k u la  b en c ! . . .  i u ry w o  m u  ob ie  n og i!  S zed  
je sz c z e  d o b re  p ó ł  g o d z in y ,  p o ty m  se  s iod  pod  
k rz o k ie m , s t e n k n o n  i p ier . . .  si je g o  w y d a ły  o s ta ­
tn i  d ech  ! Z g inon , j a k  p ra w d z iw y  żo łn irz  n a  p o ­
s t e r u n k u  !

—  W ie n c  p o w iad o sz  k ró lu ,  że go  p ir s z a  k u la  
tra f i ła  w  m a k o w e  ?

—  T ak ! . . .
—  T o  b y ła  w ła śn ie  u  n igo  n a js ła b sz o  czenść  

c ia ła  i lo tygo  chc io ł b y ć  k o n ieczn ie  p re fe so re in  
k ra k o s k ig o  u n i w e r s y t e t u !

— B id n y  c h ł o p !... A  cóż ta m  O lk u śn ik  ?... 
Nie p rz y k n a jo  tu  do B u łg a r y j i ?

— Nie w iem , a le  zd a je  mi sie , że c h y b a  nie , 
bo po n  p r e k u r a to r  m o  z n im  coś do  p o g w a rz e -  
nio i godo , że t a k  p re n d k o  ro z m o w y  n ie  s k o ń c z y !

—  S z k o d a ! P ro s iu łe m  go, ż e b y  u p o rz o n d -  
k o w o ł  b u łg a r s k ie  fa ja n se ,  bo  o n  s ie  p o n o  zno 
n a  ty m .. .  S k o ro  j e d n a k  to ro z  n im a  czasu , to 
m o g e m y  p o c z e k a ć ! P o  w o jn ie  b e d z ie  je szcze  
g o r z y j ! T e ro z  ju ż  n im a  h o pów , p o ty m  bed z ie  
ich je sz c z e  m n i j ! C h y b a ,  że  w a sz  A ro n  G a je r  
k u p i  o d e m n ie  te  a r m a ty ,  k tó re  z d o b e n d z ie m y  
n a  T u r k a c h !

P e w n ie ,  że k u p i ! On rob i p rz e c ie  w  ty m  
j e n t e r e s i e !

To k l a w o !... N o ! G o ln ijm y  so b ie  po  k ie ­
l iszku  !... G odoj m i p rz e z  t y !... D op u szczę  cie 
do  k o n f id en cy ji ,  b o ś  mi s t r a ś n ie  p rz y p o d  do 
s e r c a  !... No... daw o j p y s k a  !

— Kiej b e d z ie  t ru d n o . . .  bo  n o s !
—  E... do b an i  z n o s e m !
I ta k  z a w a r l i in y  p rz y ja ź ń  i w yp ili  b ru d e r -  

s ia ft!  T e ro z  ju ż  pokój e u ro p e jsk i  j e s t  z a p e ­
w n io n y  !...

Zagalopował się.

P an  p r o f e s o r  roz ta rgn iony ,

(Czyl i  „b a łw an "  o rd y n a rn ie j )

W s z e d ł  r az  z  j e d n y m  sw y m  kolegą 

Na p a r ty jk ę  —  do  kawiarni.

—  P a t r z  k o l e g o ! — r z e k ł  p r o f e s o r  

Rw ąc mu guzik  p rzy  palec ie

C o  tu  panien  w  te j  kawiarni,

T o  d o p r a w d y  ska nda l  p r z e c ie !

Z a m ia s t  k a w ę  pić  i palić 

W  dym ie  s p ę d z a ć  d z io n e k  cały,

C zy  nie lepiej  by zrobiły ,

By o dzieci się  s ta ra ły ? !

— P r o f e s o r z e !  — r z e k ł  kolega 

W s z a k  z nich żadna  nie ma dz iec i!

—  W i ę c  t e m  bardz ie j ,  s k o r o  n i e m a !  

O d p a r ł  mu, r w ą c  guzik trzeci.

Mądre myśli zakatarzonego.
N ajw ięce j św ie ż e g o  p o w ie t rz a  j e s t  n a  wsi, 

bo  ta m  lu d z ie  n a  n o c  z a m y k a ją  o k n a .

K o b ie ta  to  k a p i ta ł ,  k tó r y  s ię  co t r z y  k w a r ­
ta ły  p ro c e n tu je .

Do m iłośc i i g łu p o ty  k o b ie ta  n ie  j e s t  n ig d y  
za  s ta ra .

C o raz  t ru d n ie j  s p o tk a ć  p a n n ę ,  k tó r a  rze c z y ­
w iśc ie  j e s t  p a n n ą .

Z im n a  k ą p ie l  j e s t  b a rd z o  z d ro w a , a le  t r z e b a  
p rz e d te m  z a g rz a ć  p o rz ą d n ie  w odę .

K o b ie ta  p o d o b n ą  j e s t  do fo r tecy ,  im j e d n a k  
m nie j j e s t  o b le g a ją c y c h ,  t e m  z w y c ię s tw o  p e ­
w nie jsze .

N a jba rdz ie j  g o d n ą  za z d ro śc i  j e s t  t a  k o b ie ta ,  
k tó r a  m a  s ta r e g o  m ę ż a  n ie d o łę g ę .  S a m a  n ie  p o ­
t r z e b u je  s ię  o b a w ia ć  ry w a lk i ,  a m a  d o s k o n a łą  
w y m ó w k ę  d la  s w y c h  g rze szk ó w .

P o n ie w a ż  s tw o rz e n ie  E w y  b y ło  n ie s p o d z ia n k ą  
d la  śp iąceg o  w ó w czas  A d a m a ,  n ic  w ięc  d z iw ­
nego , że có rk i  E w y  u rz ą d z a ją  ta k  częs to  n ie ­
sp o d z ian k i  z a s y p ia ją c y m  s p r a w ę  s y n o m  A d a m a .

Im  k o b ie ta  p o t r z e b u je  w ięcej c zasu , b y  się 
u b ra ć ,  te m  m nie j t ra c i  go  p rz y  ro z b ie ra n iu .

K ob iec ie  m o ż n a  w ie rz y ć  zaw sze ,  g d y  m ówi, 
że  n ien aw id z i ,  c z a sem , g d y  z a p e w n ia  o sw ej 
m iłości,  n ig d y ,  g d y  p rz y rz e k a  w ie rność .

N ie raz  „ m a ła “ p rz e s z ło ś ć  z a m y k a  k o b iec ie  
w ie lk ą  p rzy sz ło ść .

C z a rn y  p u n k t  w  życ iu  p a n ie n k i  s ta je  s ię  
w ie lk ą  p lam ą , a le  ty lk o  t a k  d łu g o ,  j a k  d łu g o
*yje. _____

S ą  w  św iec ie  ludzie , k tó r z y  n a w e t  m ilcząc 
k łam ią .

N ie je d e n  s t a r y  j e n e r a ł  w o la łb y  b y ć  s w y m  
w ła s n y m  fo ry s iem .

Je ś l i  s ię  w  p a n ie n c e  z a k o c h a  k to ś ,  k to  m a 
p e c h a ,  to  n a p e w n e  z n ią  s ię  ożeni.

K to  r a n o  w s ta je ,  t e n  z w y k le  m u s i  s ię  p r z e ­
d rz e m a ć  p o p o łu d n iu .

K a ż d y  m ąż  m ó g łb y  żyć  z u p e łn ie  sp o k o jn ie ,  
g d y b y  je g o  te śc io w a  b y ła  z o s ta ła  s t a r ą  p a n n ą .

J a k  s ię  m o ż n a  na jlep ie j  z em śc ić  n a  te śc io ­
w ej ?... Nie ożen ić  s ię  z je j  c ó r k ą !

B a rd z o  to  n ie m iła  s y tu a c y a  n ie  m ieć  m ęża , 
g d y  s ię  p rz e s ta ło  ju ż  b y ć  p a n n ą .

M łodość  j e s t  n a j le p sz y m  l is tem  p o leca jący m  
do ż o n y  s ta r e g o  m ęża .

Para  m a łż e ń s k a  s k ła d a  s ię  zazw ycza j  z trzech 
osób . _____

Ł atw ie j  w y b a c z a m y  k o b iec ie  b r a k  se rc a ,  niż 
b ra k . . .  ł y d e k .  _

M ężczyzna  p rz e s y c a  s ię  p rę d k o  m iłośc ią , k o ­
b ie ta  n a to m ia s t  j e s t  z a w sz e  n ie n a s y c o n ą .

„Bez m iłości n ie m a  ż y c ia “ ... p o w ia d a  p o e ta ,  
a te g o  sa m e g o  z d a n ia  j e s t  i sp e c y a l is ta  a k u s z e r .



O g ł o s z e n i a .

M łody  i z d ro w y  lokaj, m o g ą c y  s ię  w y k a z a ć  
św ia d e c tw a m i i l iczn em  p o to m s tw e m , p o sz u k i ­
w a n y  za d o b re m  w y n a g ro d z e n ie m  do h ra b io ­
w sk ie g o  do m u .

W s p ó ln y  dom  s p rz e d a m  w ra z  z żo n ą .  P an -  
to flińsk i, p o s te - r e s t a n te  K rak ó w .

P a n n a ,  k tó ra  mi d o p o m o ż e  do u k o ń c z e n ia  
s tu d y ó w ,  p o s z u k iw a n a .  Z w dzięcznośc i  p rz y jm ę  
na  s ieb ie  e w e n tu a ln ie  o jco w stw o  je j  dzieci.

S a m o tn a  i o p u sz c z o n a  w d o w a  p ro s i  li tośc iw e 
s e rc a  o w sp a rc ie .  T a k ż e  w n a tu rz e .

S z n u ró w k ę ,  z a p o m n ia n ą  w  m oim  poko ju , 
m o ż n a  o d e b ra ć  w ty c h  s a m y c h  g o d z in ach  i na  
ty ch  sa m y c h  w a ru n k a c h .  H r. M łodnick i.

Z g u b i ł  s ię  p ie s  b ia ły ,  p incz , z p la m k ą  n a  czo ­
le  i po d  o g o n em . Ł a tw o  go  po zn ać ,  g d y ż  w  r a ­
zie  p o t r z e b y  s ta je  n a  t r z e c h  n o g ach .  W ab i 
s ię  L izuś .  Ł a s k a w y  z n a la z c a  zech ce  s ię  zg łosić  
u  p a n n y  Eula lii  M ężo lubsk ie j .

O C O

I tam dalej...
Ślicznego chłopca teraz mam,

Wąs czarny, w oczach skry,

A piękny, ja k  Apollo sam,

Jak me wiośniane sny ...

I w żyłach krew mu wciąż się pali, 

No —  i tam dalej!

0 ! nie zapomnę nigdy już, 

Jak on mnie objął raz,

I głowę oparł na pierś mą 

I ściskał długi czas.

I jak  myśmy się całowali, 

No —  i tam dalej!

• •

M a ra c y ę .

W  o g ro d z ie  zoo lo g iczn y m  o b ja śn ia  m a m a  
s w y m  po c iech o m  ró ż n e  o k a z y  f a u n y  k ra jo w e j  
i z ag ran iczn e j .

W  t ra k c ie  w ę d ró w k i  s ta ją  p rz e d  o g ro d z e ­
n iem , w  k tó r e m  m ieszczą  s ię  t r z y  osły .

M am a r z e c z e :
—  T u  macie  t r z y  o s ły !  T en  m a ły ,  to  sy n e k ,  

t a m te  d w a  w ię k sz e ,  to  j e g o  r o d z i c e !
—  A  k tó r y  z n ich  ojciec  ? —  p y ta  c ie k a w ie  

m a ły  S taś .
—  N a jw ię k sz y  osioł, to  za w sz e  o j c i e c ! — 

o d p o w ia d a  n a  to  m a m a  z po w ag ą .

Na temat ••• zapałek.
(T ra k ta t  filozoficzny).

U siad łszy  ra z  s z a r ą  g o d z in ą  p rz e d  b iu rk ie m , 
s z u k a łe m  z a p a łe k ,  a b y  la m p ę  zapa lić .  Z n a laz łem  
p ró ż n e  p u d e łk o .  P o  d łu g ich  p o sz u k iw a n ia c h  
z n a la z łe m  sa m o tn ą ,  j e d y n ą  z a p a łk ę  s ia rk o w ą  
z ż ó ł ta w y m  łe b k ie m .  P o ta r ł e m  j ą  le k k o  o śc ianę , 
w n e t  s ię  zaczę ła  pa lić  z ie lo n y m  p ło m y k ie m , w y ­
d a ją c  j e d n a k  w o ń  t a k  g ry z ą c ą ,  że  m u s ia łe m  — 
o d w ró c iw sz y  g ło w ę  —  w y rz u c ić  z a p a łk ę  p recz ,  
m im o, że  in n e j  n ie  b y ło  w  do m u .

Z a c z e k a m  n a  p o s łu g a c z k ę  —  rz e k ła m  so ­
b ie  — w y c ią g n ą łe m  się  w y g o d n ie  n a  o to m a n ie  
i, dz ięk i z a p a łce ,  p o czą łem  filozofow ać w łaśn ie  
n a  tem a t . . .  z a p a łe k .

No i p ro sz ę  S zan .  P a ń s tw a ,  o g ro m n ie  dużo  
s ty c z n y c h  z n a la z łe m  p o m ię d z y  z a p a łk a m i  a... 
p ro sz ę  s ię  n ie  śm iać .. .  a  ludźm i.

O t n. p. ta  z a p a łk a .  Z a p o m n ia n a ,  B óg  je d e n  
w ie  od  k ie d y  le ż a ła  u  m n ie  w  szu f lad z ie  b iu rk a .  
J a k  ła tw o  za ję ła  s ię  za  p ie rw sz e m  d o tk n ięc iem  
się  in n e g o  p r z e d m i o t u ! J a k  n ie m iły m  b y ł  te n  
p ło m y k  z ie lo n a w y ,  g r y z ą c y  !

F e !  —  p o m y ś la łe m  — to stara panna!  Nie 
p o t r z e b u je  sw e g o  sp e c y a ln e g o  p u d e łk a  —  r o ­
z u m ie  się , że  m ów ię  o z a p a ł c e ! — W  do m u , 
o b o k  ró ż n y c h  w y n a la z k ó w  p a ln y c h ,  tak ,  ja k  
w g ro n ie  o sób  m ło d y c h  s t a r a  p a n n a ,  n a  d ru g im , 
a  n a w e t  d a ls z y m  p lan ie .  Z a p a la  s ię  do b y le  sp o ­
dn i —  zn ó w  m y ś lę  o  z a p a łc e !

—  A lbo  z a p a łk a  t. zw. sa lo n o w a  ? Ł e b e k  k o ­
lo ro w y , n ie  czuć  je j  w ca le ,  p a ty c z e k  o k rą g ły ,  
g ład k i .  Lecz ja k ie j  t r z e b a  r u t y n y  w  je j  z a p a la ­
n iu  ! B y le  p o d m u c h  lek k i ,  już  g a śn ie .  A zap a la  
s ię  ty lk o  o p u d e łk o  w y k le jo n e  z b o k u  t. zw. 
„ g la s p a p ie r e m " ,  o s t ry m  ja k  szkło.

A ile r a z y  p ło m y c z e k  ledw o  się  p o k a ż e  n a  
k o ń cu  c z e rw o n e g o  łe b k a  i ju ż  z g a s ł  w  je d n e j  
s e k u n d z i e ! N ie p ra k ty c z n e  z w ie lu  w zg lędów , 
n a jw a ż n ie js z y  za ś  w z g lą d  to  s t r a s z n ie  k ru c h e  
p a t y c z k i ! J e s z c z e ś  n ie  p o ta r ł  o p u d e łk o ,  a lbo 
p o ta r łe ś  b a rd z o  le k k o ,  z o s ta w iłe ś  le d w o  w id o ­
czn e  j a ś n ie j s z e  m ie jsce  n a  n iem , co w  c iem ­
n y m  p o k o ju  d o s t rz e ż e sz  zaw sze ,  a  tu , p r a s k !

1 po  w sz y s tk ie m . Nie m a sz  ogn ia ,  j a k  chc ia ­
łeś .  C h y b a  b ęd z ie sz  m a n e w r  te n  k i lk a  r a z y  po ­
w ta rz a ł ,  z an im  w re sz c ie  zapalisz .

— C zyż to n ie  stary kawaler?
Z a p a łk i  sa lo n o w e  z ło żo n e  c iasno  — albo 

za c i a s n o ?  Cóż s p o s t rz e ż e s z  w c ie m n o śc i?  —  A 
no , d o ty k a ją c  s ię  w z a je m n ie  fo s fo ry zu ją ,  a  czę ­
s to  z a p a la ją  s ię . G d y  s ię  n. p. d w ie  zap a łk i ,  j e ­
d n a  z ró ż o w y m , d r u g a  z n ie b ie sk im  łe b k ie m  
z e tk n ę ły  m o cn ie j ,  s ta n o w c z o  w y b u c h n ą  p ło m ie ­
n iem .

— W szak to młodzi ludzie: on i ona.
—  A p u d e łk o  sz w e d z k ic h  z a p a łe k ,  czyż n am  

n ie  p rz y p o m in a  wiernego małżeństwa?  Z ap a la  
s ię  od j e d n e g o  g a tu n k u  p u d e łk a  —  o in n e  ani 
ru sz .

C z a se m  b y w a ,  że  o p u d e łk o  s z w e d z k ie  z a ­
pa lisz  i z w y k ły  „ s ia rn ik “ . A le  z a p a łk a  s z w e d z k a  
j a k b y  ro z u m ia ła ,  że o b o k  p u d e łk a  o c ie ra ł  się 
k to ś  in n y ,  g d y ż  s a m a  po  k i lk a k ro tn e m  p o w ta ­
r z a n iu  o p e ra c y i  z s ia rn ik ie m , o t e n  s a m  bo k  
p u d e łk a  a lb o  z t ru d e m ,  a lb o  z u p e łn ie  s ię  n ie  
z a p a l i !

To modne małżeństwo p r z e c i e ż ! T a k  zw . „ t ró j ­
k ą t  m a łż e ń sk i .

C zasem  tra f i  s ię  zap a łk a . . .  b ez  łe b k a .  H a ! 
T r u d n o !  I w ży c iu  s p o ty k a m y  czasem , choć 
rz a d k o ,  lu d z i  bez .. .  łe b k a .

T ra f ia ją  s ię  z a p a łk i  n ie  do u ż y c ia  n. p. z p o ­
w o d u  p rz e m o k n ię c ia  w ilgocią , c zę s to  z p o w o d u  
z b y tn ie g o  o c ie ra n ia  s ię  w  p u d e łk u .  I lu d z ie  ta c y  
te ż  s ię  tra f ia ją .  N ajczęśc ie j  w ś ró d  z ło te j m ło ­
dz ieży . W ś ró d  z b y tn ie g o  „ o c ie ra n ia  s i ę “ w  ś w ię ­
c ie t r a c ą  w a r to ś ć  zupe łn ie .

M a m y  je szcze  z a p a łk i  b e n g a ls k ie .
Z a p a la ją  s ię  ła tw o  i ró w n ie ż  o co bądź . 

Ś w ie c ą  ż a rz ą c em , o b rz y d l iw e m  ś w ia t łe m ,  a  p rz y -  
t e m  trz e s z c z ą  i syczą . W sz a k  to  student lub pen­
sy onarka !

—  A w re sz c ie ,  czyśc ie  w idzie li  z a p a łk ę  w o ­
s k o w ą  a lb o  s t e a r y n o w ą ?

Ś w iec i s ię  ja k  k o śc ie ln a  ś w ie c a :  ja s n o ,  r ó ­
w n o , sp o k o jn ie ,  d ługo . O cieka , p a lą c  się , t łu - 
s te m i k ro p la m i  i m ru g a  f ig la rn ie .  Z ap a la  s ię  
o b y le  co. Z a p a łk ą  t a k ą  c ie szą  s ię  w ie jsk ie  d z ie ­
w ki, k lu czn ice ,  g o sp o d y n ie . . .  No, k o g o  W a m  
p r z y p o m in a ?  J a  n ie  p o w ie m !  D o m y ś lc ie  się 
sam i.

t* v -i

W ^ P o w ia d a m  p a ń s tw u ,  j a  w id z ia łem  ra z  ta k ie g o  
d łu g ie g o  p ie sa ,  co j a k  on sz czek a ł  z p rz o d u ,  to  
z ty łu  c a łk ie m  te g o  n ie  s ły sza ł .

M oże t e n  p o p rz e d n i  a fo ry z m  n im a  se n su ,  
a le  to  n ic  n ie  s z k o d z i ! Z n im  t a k  sam o , j a k  
z n o w o c z e s n ą  p o w ieśc ią ,  choć  n im a  s e n s u ,  śm iać  
s ię  m ożna .

J a  w o lę  w ino  b ez  św ię ta ,  j a k  św ię to  bez  
w in a ,  p ie n ią d z e  b ez  k u b i ty ,  j a k  k u b i ty  b ez  p ie ­
n ięd zy ,  m a m k i  b e z  d z ieck a ,  j a k  dz ieck i bez  
m a m k i  i takdali . . .

J a k  P a n  B ó g  ch c ia ł  n a p r a w d ę  u k a r a ć  A d a m a  
w  ra ju ,  to  n ie  p o w in ie n  b y ł  w y p ę d z ić  go  z ra ju  
i k a z a ć  p ra c o w a ć  w  poc ie  czo ła , a le  p o w in ien  
b y ł  d a ć  m u  te szczow ą .. .

Aj w a j ! T e n  O lk u sz n ik  to  p ra w d z y w ie  mi- 
n i s t e r y a ln a  g ł o w a !... Aż szk o d a ,  że on k a t o ł y k !

K to  p o d  k im  do łk i  k o p ie ,  to  z p e w n o sz c z ą  
j e s t  a lbo  g ru b a r z ,  a lb o  p a n  p r o k u r a to r !

G d y  k u b i ta  g a d a ,  że  o n a  m a  b r y l ia n ty  
od  sw e g o  k u z y n a ,  to  a lb o  t e n  k u z y n  j e s t  fa ł ­
sz y w y ,  a lbo  te  b ry l ia n ty .

N a j ła d n ie js z ą  p o d ró ż  p o ś lu b n ą  to  p o t r z e b o ­
w a ł  zrob icz  m ój p rz y ja c ie l ,  M oryc . On p o je c h a ł  
do  W id n ia ,  a o n a  do  T a rn o w a .

J a k  dz iecko  j e s t  p o d o b n e  do p rz y ja c ie la  d o ­
m u , to  to  n ie  j e s t  w c a le  ż a d e n  cud , ali c u d  je s t ,  
j a k  dzieck i j e s t  c z a sy m  p o d o b n e  do  m ę ż a  sw o- 
jij m a m y .

Pow idz  mi, co ty  jisz ,  a ja  to b i  pow im , ile 
ty  m a sz  długi.

Ile r a z y  j a  s ły sz ę ,  że  s u ł ta n  tu re c k i  m a  aż 
t r z y s ta  żon, ty le  r a z y  m y ś lę  so b ie ,  że  j a  b y ł ­
b y m  b a rd z o  l ic h y m  su ł ta n e m .

Co m a sz  z je ść  ju t r o ,  to  z jedz  dzisia j,  a  co 
m a sz  dzisia j z rob ić ,  to  n iech  rob i k to  in n y .



U s t a w a  ł o w i e c k a
dla K ró le s tw a  Galicyi i L o dom ery i  z  W ie lk i e m  Ks. 

K rakow sk iem .

W rok później...
W  p rz e d z ia le  I-szej k la sy ,  u  o k n a ,  z a w in ą w sz y  

d łu g ie ,  c ien k ie  nog i c ie p ły m  p le d e m , p a lą c  w o n n e  
c y g a ro  i p a t rz ą c  tę p y m ,  zm ę c z o n y m  w zro k iem  
n a  m ig a ją c e  s z y b k o  s łu p y  te leg ra f iczn e ,  s iedz ia ł 
s i re  Jo h n s o h n .  P o c ią g  p ęd z ił  p rzez  j e d n ą  z n a j ­
p ię k n ie js z y c h  okolic  p o łu d n io w e j  S zkocyi. J e ­
d n a k  an i  o lb rz y m ie ,  sp ię t r z o n e  z w a ły  g ó r ,  k tó re  
z d a w a ły  s ię  o g ro m e m  sw oim  p rz y t ła c z a ć  o lb rz y ­
m ie  p u lm a n o w s k ie  w a g o n y ,  w y g lą d a ją c e  z d a ­
le k a  j a k  d r o b n a  z a b a w e c z k a  d z iec in n a ,  a n i  po ­
tę ż n e  w ia d u k ty ,  p r z e rz u c o n e  p rz e z  n ie z g łę b io n e  
p rz e p a śc ie ,  a  t a k  m is te rn e ,  j a k  tk a n k a  pa jęcza  
w p o ś ró d  w ię z a ró w  ro zp ię ta ,  ani tu n e le ,  z ionące  
o tc h ła n ią  c h ło d n ą  i m ro k ie m  n ie p rz e b i ty m  — 
w s z y s tk o  to  n ie  w y w a r ło  n a jm n ie jsz e g o  w ra ż e ­
n ia  n a  s i r e  Jo h n s o h n ie ,  k tó re g o  b lada , pod łu -  
g o w a ta ,  r u d a w y m i  b o k o b ro d a m i  o k o lo n a  tw a rz  
n ie  s t r a c i ła  n ic  ze  sw ej lo d o w a te j  m a r tw o ty .

S ire  J o h n s o h n  z ie w a ł  od  czasu  do czasu  lub 
d la  o d m ia n y  w y p u sz c z a ł  k łę b y  n ie b ie sk a w e g o  
d y m u ,  tw o rz ą c  z e ń  k o ła ,  k ó łk a  i k ó łeczk a . S p leen  
w  ca łe j  sw ej p o tę d z e  to w a rz y s z y ł  m u  w  p o d ró ży  
p rz e z  Szkocyę .

W te m  s ire  J o h n s o h n  d rg n ą ł  lekko .. .  L en iw y m  
ru c h e m  w y d o b y ł  d u ż ą  p o d ró ż n ą  lo rn e tę  z fu te ­
r a łu ,  p rz e w ie sz o n e g o  p rzez  ram ię .. .  zb liży ł  do 
oczu  i... p a t rz a ł .  P a t r z a ł  p rzez  chw ilę , aż w r e ­
szcie  o d ło ż y ł  c y g a ro ,  nogi o w in ię te  p le d e m  zd ją ł  
z p rz e c iw le g ły c h  p o d u s z e k  i... zb liży ł  się k u  
o k n u ,  m ó g łb y m  r z e c : s z y b k o  i sk w ap liw ie .

W  oczach  b la d y c h ,  b e z b a rw n y c h ,  zam ig o ta ła  
j a k b y  is k ie rk a  c iekaw ośc i .  Z u s t ,  k tó r e  o tw ie ra ł  
n a d e r  r z a d k o ,  c h y b a  g d y  palił , j a d ł  lub  z iew ał, 
z u s t  w ieczn ie  m ilczących , w y le c ia ł  p r z y t łu m io n y  
w y r a z :  „ W s p a n ia łe ! "  Cóż to  b y ł o ?  N a z w isa ­
ją c y m  tuż  n a d  w a g o n a m i p o c iąg u  s t ro m y m  s to k u  
g ó rsk im  ja k ie ś  k w ia ty  ? Z p e w n o ś c ią  k w ia ty  — 
m y ś la ł  s i r e  J o h n s o h n  i w z ro k  w y tę ż a ł ,  p o m a ­
g a ją c  sob ie  s iln ie  zb l iża jącą  lo r n e tą !  I p a trza ł .  
A  k w ia ty  b a rw n y m i  p ła tk a m i  sw y m i lśn iły  i m i­
g o ta ły ,  a  za k a ż d y m  w ia t ru  p o w ie w e m  to się 
p o d n o s i ły  k u  g ó rze ,  to  o p a d a ły  i, co dz iw n ie j ­
sze , r o s ł y ! R o s ły  w  oczach , w  m ia rę  j a k  poc iąg  
zb liża ł s ię  do te g o  m ie jsca ,  w  k tó re m  je  s ire  
J o h n s o h n  zau w aży ł.

—  Ali r i g h t ! —  z a u w a ż y ł  w reszc ie  —  tak , ja k  
m y ś la łe m , to  n ie  k w ia ty ,  ty lk o  d z iew czę ta  w ie j ­
sk ie  !

T o  m ów iąc , p o w s ta ł ,  o tw o rz y ł  o k n o  i... p o ­
c ią g n ą ł  za  l inę b e z p ie c z e ń s tw a ! L o k o m o ty w a  
zak w il i ła  ża ło śn ie ,  p o c iąg  s ta n ą ł ,  a po p e w n y m  
czas ie  w p a d ł  do p rz e d z ia łu  I-szej k la sy  p r z e r a ­
ż o n y  k o n d u k to r .

—  Czy to  s ire  z a t r z y m a ł  p o c ią g ?
—  Ja ! . . .
—  Z ja k ie g o  p o w o d u ?  C zy  co n a g łe g o ? . . .
—  D o sy ć !  O!... W idzisz  p a n  te  d z ie w c z ę ta ?
—  ? ? ?
— T e, n a d  n a m i ! O, te  w k ró c iu tk ich  sp ó ­

d n ic z k a c h  ?
—  W id zę , s i re !
—  A w idzisz  tę ... tę ...  na jk ró ce j  u b r a n ą ?
K o n d u k to r  sp o jrz a ł  i z a ru m ie n i ł  s ię , lecz sk i­

n ą ł  g ło w ą  tw ie rd ząco .
—  M asz tu  p a n  t a k s ę ,  p rz e p is a n ą  za  w s t r z y ­

m a n ie  po c iąg u ,  a tu  d la  p a n a  10 fu n tó w  sz te r -  
lingów , lecz  idź w  tej chwili do tej.. .  co w idzisz  
ją ...  i pow iedz , a b y  ze  m n ą  p o je c h a ła  do A n ­
glii... dam , ile z e ch ce  !...

K o n d u k to r ,  u ję ty  „ w y m o w n ą "  p ro ś b ą  s i re  
J o h n s o h n a ,  poszed ł.

Nie s p o d z ie w a ją c a  s ię  n iczego  d z iew czy n a  
w  w y ją tk o w o  k ró tk ie j  spódn iczce , d łu g o  się 
w z d ra g a ła ,  lecz p r z e k o n a n a  w reszcie .. .  n ie  od ­
m ó w iła  !...

P o c ią g  ru sz y ł .  W  k la s ie  I-szej j e c h a ł  s ire  
J o h n s o h n  i b a rd z o  ła d n a ,  p u lc h n a  S z k o tk a  w  b a r ­
dzo k ró tk ie j  su k ie n c e .

S ire  J o h n s o h n  b y ł  o ż y w i o n y !...
A le  n ie  b ą d ź m y  n i e d y s k r e t n i ! Z o s ta w m y  ich 

w  sp o k o ju .  N iech  n am  to w y s ta rc z y ,  że  p o je ­
chali  r a z e m  do m a ją tk u  s ire  J o h n s o h n a  p o d  L on ­
d y n e m ,  że  s ire  J o h n s o h n  b y ł  to w a rz y s z k ą  p o ­
d ró ż y  p ra w d o p o d o b n ie  za c h w y c o n y ,  g d y ż  n ie  
o d e s ła ł  je j  do  S zkocy i,  lecz z a ją ł  s ię  je j  e d u k a -  
cyą , og ład z ił  n ieco , w y k sz ta łc i ł  z g r u b s z a  i do 
ro k u . . .  w z ią ł  ś l u b !...

Po  ro k u  l a d y  J o h n s o h n  —  o k ru tn ie ,  n a w ia ­
se m  d o d am , ro z k o c h a n a  w  o d m ło d z o n y m  c u d o ­
w n ie  m ężu  —  u ją w s z y  go  raz  czu le  za  szy ję ,  
p o p ro s i ła ,  a b y  p o je c h a ł  z n ią  do je j  s t ro n  r o ­
d z in n y c h ,  k tó ry c h  ro k  n ie  w idz ia ła ,  a za któ- 
re m i  tę s k n i  sza len ie .

—  Ali r i g h t ! —  o d rz e k ł  s ire  J o h n s o n  i t e ­

goż dn ia  pędzili c a łą  s iłą  p a r y  w  k ie ru n k u  u rocze j  
Szkocyi.

P o d ró ż  o d b y w a li  p rz e z  te  s a m e  okolice , k tó ­
r ę d y  p rz e d  ro k ie m  je c h a ł  z n u d z o n y  s ire  J o h n ­
sohn .

W  te in  m ie jscu , g d z ie  s i re  J o h n s o h n  p rzed  
ro k iem  p o c iąg  z a t rz y m a ł ,  sp o jrz a ł  n a  s w ą  żonę  
ro z k o c h a n e m  okiem .

—  P a m ię ta sz ,  N e l ly ? . . .
M iss N e lly  z a ru m ie n i ła  s ię  m ocno  i sp u śc i ła  

oczy  n a  chw ilkę.. .
P o c iąg  pędził ,  a oni p a trz e l i  n a  siebie ...
—  T o  tu... tu .. .  B row n.. .  —  w o ła  m iss  N elly  — 

w y jd ź m y  n a  k o ry ta rz . . .
W s ta je ,  c h w y ta  za k lam k ę .. .  z a m k n ię te  drzw i!
S ire  J o h n s o h n  sz a rp ie  je ,  lecz n a p ró ź n o .  Nie 

w ie le  m y ś ląc ,  b ie g n ie  do  p rz e c iw le g łe g o  okna , 
o tw ie ra  i c iąg n ie  za  l in k ę  b ez p ie c z e ń s tw a . . .

S c e n a  j a k  p rz e d  ro k iem . A la rm , zg ie łk , k o n ­
d u k to r  p rz e ra ż o n y  p y t a :

—  T o  s ire  z a a la rm o w a ł? . . .
—  J a  — brzm i odpow iedź .
—  D la c z e g o ?
—  Bo chc ia łem  w y jść  z żo n ą  n a  k o ry ta rz .
—  Nie m o żn a ,  s ire ,  su ro w o  w z b r o n i o n e !
—  C zem u  ?
K o n d u k to r  w  k łopoc ie , a le  u ję ty  „ w y m o ­

w n y m "  a rg u m e n te m ,  ta k  m ó w i:
—  R o k  te m u  je c h a ł  t ę d y  ja k i ś  b o g a ty  lord , 

a le  w a r y a t !  Z o b a c z y ł  tu  w ła śn ie ,  j a k  dz iew czę ta  
p ra c o w a ły  w  polu... o tu ...  n a  ty c h  s to k ach .  No, 
a że  n a s z e  d z iew czę ta  ch o d zą  b a rd z o  k u s o  u b ra n e ,  
więc... n iby... p o d o b a ła  m u  się  jed n a . . .  w z ią ł  j ą  
ze s o b ą  do L o n d y n u  i p o w iad a ją ,  że s ię  z n ią  
ożenił.  Dziś b ie d n a  d z ie w c z y n a  j e s t  m il io n erk ą . 
O d tąd  ca ła  w ieś  w ychodzi  do k a ż d e g o  poc iągu  
i s ta je  n a  ty ch  s to k ach  g ó ry ,  a że  co raz  krócie j 
z a c z y n a ją  s ię  u b ie ra ć ,  w ięc  d y r e k c y a  ze w z g lę d u  
n a  p u b l ic z n ą  m o ra ln o ść  n a jsu ro w ie j  z a k a z a ła  
m ięd zy  te m i d w ie m a  s ta c y a m i  o tw ie ra ć  drzw i 
lub  o k n a !...

S k o ń c z y ł  w y w ó d . L ady  N elly  b y ła  z a ru m ie ­
n iona , a  s ire  J o h n s o h n  po ra z  p ie rw s z y  w ż y ­
ciu śm ia ł  s ię  g ło śn o  i d ługo .

A. -

N i e p o r o z u m ie n ie .
(Podsłuchana rozm ow a telefoniczna).

—  H alloh!
—  S łu żę  p a n u !
—  C zy m ó g łb y m  p ro s ić  o z a re z e rw o w a n ie  

d la  m n ie  d w u  m ie jsc  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie ?
— Nie ro z u m ie m  p a n a !
—  No... d w u  m ie jsc  s ied zący ch ,  a le  k o n ie ­

czn ie  o b o k  s ieb ie !
—  M iejsc s ie d z ą c y c h ? . . .
—  T ak! . . .  Cóż w  tern  d z iw n eg o !
— B ard zo  ża łu ję ,  a le  ta k ie m i s łu ż y ć  n ie  

m o g ę !
—  Z k im że  j e s t e m  p o łą c z o n y ?
— Z z a rz ą d e m  c m e n ta rz a !
—  A j a  b y łe m  p e w n y ,  że  z k a s ą  z a in a w ia ń  

t e a t ru  m ie jsk ieg o !  P r z e p r a s z a m  p an a !
—  P ro sz ę  b a rd zo .

M ię d z y  m i l i o n e r a m i .

A : D la  m n ie  k a ż d a  m in u ta  m a w a r to ś ć  oko ło  
s tu  k o r o n !

B :  T o  m o ż e b y ś m y  dziś  p o p o łu d n iu  zag ra li  
so b ie  w  te n n is a  t a k  za  p ięć  do sześc iu  ty s ię c y  
k o r o n !

§ 1. Ł ow com  p o s a g o w y m  p o zw a la  s ię  p o lo ­
w a ć  od  1-go l i s to p a d a  do 31-go p a źd z ie rn ik a .

§ 2. W ilk o m  so c y a l is ty c z n y m , lu d o w y m  i t. p. 
w olno  c h w y ta ć  b a ra n ó w  w p o je d y n k ę  lub  na  
z g ro m a d z e n ia c h  w y b o rczy ch .

§ 3. L isom  w olno  zm ien iać  p o m ie sz k a n ie  
(obozy).

§  4. N a f lo n d ry  w olno  p o low ać  od godz iny  
8 w ieczo rem , a le  b ez  n a g o n k i .

§ 5. N a  ś m ie rd z ie la  p o sp o li teg o  (judaeus ka- 
halensis) z a tw ie rd z a  s ię  z w y cza jo w e  p ra w o  p o ­
lo w an ia  m a ło le tn im  m ie sz k a ń c o m  p rz e d m ie ść  
(andrus vulgaris) i p so m  w iejsk im .

§ 6. D zik ie  św in ie  w o lno  łow ić  n a  w ę d k ę  — 
św iń  d o m o w y c h  (sus scrofa politica) tęp ić  n ie  
wolno.

§ 7. S ta r e  gęs i (mulier ardens) w o lno  s k u b a ć  
m a ły m  p s iak o m  —  n a  m ło d e  g ęs i  (virgo) do ­
z w o lo n a  je s t  n a g o n k a  w zag a jn ik ach .

§ 8. Ł a p a n ie  p c h e ł  z a s t r z e g a  s ię  w y łączn ie  
płci p ię k n e j .  T e jże  d o zw ala  się p o lo w ać  n a  b o ­
c iany .

§ 9. Łow ić  r y b y  d o zw ala  s ię  ty lk o  do 3-go 
ro k u  życia .

Z n a w c z y n i  l i t e r a t u r y .

—  P ro sz ę  p a n a ,  ty le  s ły sz ę  c iąg le  o tym  
M ickiew iczu , że d o p ra w d z  c h c ia ła b y m  go  k o ­
n ieczn ie  poznać!  C zy  n ie  m o ż n a b y  go  zap ros ić  
k ie d y  do n a s  n a  o b ia d ?

—  Nie ła s k a w a  p an i!  M ickiew icz p o p e łn i ł  
coś, co go  ra z  n a  za w sz e  w y k lu c z y ło  z to w a ­
rz y s tw a !

—  C zy b y ć  m oże?! . . .  N ig d y b y m  n ie  b y ła  
n a w e t  p rzy p u śc iła ! . . .  A co tak ieg o ,  je ś l i  w olno  
w iedz ieć? . . .

— U m arł ,  p ro sz ę  pan i ,  p rz e d  p ięćdz ies ięc iu  
s ied m iu  la ty !

T a k ż e  p o w ó d  d ó  s m u t k u .

—  A leż  Zosiu!  U spokój się! N ie m a  z n o w u  
ta k ie g o  p o w o d u  do p łaczu !  Ś m ie rć  j e s t  n a sz e m  
w s p ó ln e m  p rz e z n a c ze n ie m !  Z re s z tą  m ąż  twój 
b y ł  ju ż  d o ść  p rz e ż y ty !

—  D o b rze  ci m ów ić! J a  n ie  za  n im  p łaczę!. . .  
W y o b ra ź  sob ie ,  ta  ł a jd a c z k a  k ra w c o w a  t a k  s p a r ­
ta c z y ła  m ą  ż a ło b n ą  su k n ię !

W  b i u r z e  jp o lic y jn e m .

Kom isarz: Co to  z n a c z y ?  D laczego  p a n  się 
sp ó źn ił? . . .  W y ra ź n ie  p o w ied z ia łem , że  m a sz  p a n  
p rz y jś ć  z r a p o r te m  o g odz in ie  j e d e n a s te j ,  a  te ra z  
j e s t  ju ż  p ie rw sz a !

Detektyw: P r z e p ra s z a m  b a rd z o  p a n a  k o m i­
s a rz a ,  a le  t e n  z łodzie j k ie sz o n k o w y ,  k tó re g o  
m ia łem  inw ig ilow ać , u k r a d ł  mi z e g a re k ,  n ie  
w ied z ia łam  w ięc , k tó r a  godz ina!

T e n  d r u g i .

—  Cóż ci to  m o ja  K a ­
s iu , że  t a k  p ł a c z e s z !

- -  N iech sob ie  p a n i  
w y o b raz i . . .  mój k o c h a ­
n e k  m n ie  zd rad za !

—  E... T y le  ty lk o !  
Z n a jd z ie sz  sob ie  d r u ­
g ieg o  !

—  K ied y  to w ła śn ie  
te n  drugi!. . .

KSIĘGARNIA
S. H. Krzyżanowskiego w Krakowie
po leca  d z ie ła  pedagog iczne  Reus- 
s n e r a  do b a rd z o  p rę d k ie ]  1 n a j ł a ­
tw ie jsze]  n a u k i  obcych Języków  
w Szko le  1 Domu bez nau czy c ie la , 
z o b ja śn ien ie m  w ym ow y i k luczem  

pod ty tu łe m .

S
AMOUCZEK
P olsko -N iem ieck i k u rs  I-szy 

K 2-40, k u r s  II-gi K 4-8Ó, 
P o lsk o -F ra n c u sk i  k u rs  I-szy 

K 3 W), k u r s  II-gi K 9'60. 
P o lsko-A ngie lsk i k u rs  I-szy 

K •'•30, k u r s  II-gi K 3‘GO. 
P o lsko -R osy isk l k u rs  I-szy 

K 4-20, k u r s  I I -g i K 5-40. 
A m ery k a ń sk i  P rzew o d n ik  
z  rozm ów kam i a n g .  K 1-30.

H y g i e n i c z n e  s p e c j a l n o ś c i  w nie jsze ,  b e z sp rz e c z n ie  na j lep sze j
jakośc i m e rk a ,  z a  p rz e s ła n ie m  m a re k  pocz tow ych  3 w zo ry  K !•—,

Nowość d la  pa-6 w zorów  K 1'80, tu z in  w zorów  K 2 20 . 420 ,  6'20. 
nów K 41—, la tam i do u ży c ia .  O ch ro n a  d la  p a ń  K 2-—. Pończochy  
n a  ży la k i  od K 4-—. P rz e p a sk i  K 6-50. O paski m ies ięczne  od 
K 3 — w zw yż. I lu s t ro w a n y  k a ta lo g  g r a t i s  i  ( r a n k o ,  w sz y s tk ie  
osobliwości. W yrób  k a ż d eg o  a r t y - u l u  gum ow ego. D y s k r e tn a  w y ­
s y łk a  p r z e z  H. A U E R ,  W iedeń  1 /20 , W ip p lln g e r s t r a s se  15.



A. Hawełka w Krakowie
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London".

i ł  -
t  
-
O

Pierwssy Galie. 
Zoologiczny Zakład „Ornis

założony w rokn  1897 
•d en .  16 medalami rząd .  1 więce- 

j i  Jak - '50pierw ­
s i ?  szemi nagro-

darni. Wtaść.: 
J P n W  A. K m io tek .

S k lep : Rra-

kÓW’ û - ®iaw‘ 
KowBkal6,na- 

yS *  przeciw
W G rand  Holelu.

H odowla: Dębniki, willa własna: 
M enażeryn : Dębniki, willa „O rnis1* 

dla  P. T. Publiczności o tw arta , 
Zak ład  poleca po najt. cenach  ró ­
żne  rasowe psy i drób, ja ja  do wy­
lęgu. H arc. kana rk i,  kolibry , gad. 
papugi, k la tk i,  żywność 1 1  d. W y­

pycha tan io  p tak i i zw le-zęta . 
Bogato ilustr .  cennik za nadesła ­
niem 5 hal. marki. N ajwiększy 1 Je­
dyny zawodowy zak ład  tego r o ­

dzaje w całym kra in .

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOW IE

Wchód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranice, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez polrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane .przeciw stracie przy losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe D c p o s i ls )  w  opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętowane kuferki i kasety ze srebrem i fnnemi kosztownościami
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

Oddział wkładek gotówkowych w  rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

Oddział towarowy. Składy zbożowe F ili i przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

S p r z e d a i  węgli kra jowych i śląskich.  —  W c h ó d  z ulicy Brackiej,  parte r.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poięką, z a l i c z k i  na  z a s t a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d.).

I. pię tro.  —  Telefon  Nr. 7.

D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a c y i  w  s p r a w i a  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą. J

+  G U M A  - h
S p e c y a l n o ś c i  d l a  P a ń  i P a n ó w !  p ™ w daw e francuskie di« Pa-

r  < .............. ... nów, I-a gatunek, prawnie
zastrzeżona m arka ochronna „Kolonia" najlepsza znana do tej 
pory m arka, 3 szt. K 1*10, 6 szt. K 1'90, 12 szt. K 3-60 w raz 
z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stronicową broszurę z fo­
tografiami wysyła dyskretnie bez podania firmy i zawartości 
za zaliczką albo nadesłaniem należytości w markach listowych 

naprzód
Do Rosyi 3  szt. 60 kop., 6 szt. 1 Rbs., 12 szt. 2 Rbs.

J . K nkla, Praga, Perlgasse Nr. 168.
Jedyna fachowa firma. Illustrow., obszerny polski cennik z obja­

śnieniami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie

OLLA udowodniona najlepsza. Cena za tuzin K. 4, 6 i 8.

A u to m a ty c zn e  a p a r a t y  fo to g ra f ic z n e
z k tó rym i każdy la ik  obchodzić się mo­
że, sp o rządza jące  fotografie w ciągu Je­
dnej m inu ty  oa K o r .  18*—. Kompletne 
a p a r a ty  fo tograficzne (z drzewa, nls  
papy: z pły tam i, papierem, chemikaliami 

i szkolą
K  1-00 , 2 - 2 0 ,  S 2 0 ,  4 - 5 0 ,  6  2 0 ,  9  7 0
1 wyżej (porto osobno). Z a  dobre obrazy  
g w aran tu je  się! A para ty  d la  zdjęć mi­
n ia tu row ych , podwójne anastygm aty ,  a- 
p a r a ty  zbytkowne, k upna  okazyjne. Au­
to m a ty  fotograficzne z w rzucan iem  pie­

n iędzy d la  res tau ra to rów  etc. 
Nadzwyc a jne  nowości fotograficzne! — Cenniki darmo!

E l f r .  B i r n b a u m ,  sk ład  przyborów  fo togr. H i r a c h b e r g  1 1 0  (CzechyC
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Nowo OTWARTY MAGAZYN OBUWIA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  —  
D A M S K I E  i M Ę S K I E

B i E ^ a B ^ B E a s a a a B i ^ i n i i L H



— S y n  p a n i  n ie  z r o b i k a r y e r y  p rzy  w o j s k u ! . . .  A b s o lu tn ie  n ie  m a p o s ta w y !  

P r o sz ę  s ię  p o p a tr z y ć  n a  m n i e ! . , .  T a k  p o w in ie n  w y g lą d a ć  p r a w d z iw y  s y n  M a r s a ! . . .


